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Rok VI. 


Pierwsze dwa dni procesu m. 
nęły pod znakiem wyjaśnień 
Pawła Grzeszolskiego. Daty 
one poznac jego wewnętrzną 
istotę, odkryiy, iż ma się do 
czynienia z cziowiekiem nie- 
zmiernie mocnyin, ałe i chiod- 
nym zarazem. INawet gdy z ust 
Grzeszolskiego padały slowa o 
„rzewnym stosunku dzieci do 
niego”, miało się wrażenie, że 
Grzeszolski składa swojemu 
zwierzchnikowi raport z -do- 
konanych zakupów dla fabry- 

i. 

Jakkolwiek. Cabajówna zo- 
staia powołana przez proku- 
ratora, jako świadek oskarże- 
mia, a nawet pokrzywdzona, 

o przecież Grzeszoiski jest 
oskarżóny -o narażenie życia 
Cabajówny na zatrucie, świa- 
dek składa dalej dla Grze- 
szolskiego,nad-wytaz korgyst- 
ne zeznągia. + 

M; in.;potwierdza' fakt, że 
dzideż po zjedkesiu wędlin 
2 yk ERZ „ptzez Kuczat- 

ą zachorowały w dość ostrej 
formie. 

Stosunek Grzeszolskiego do 
dzieci był bardzo dobry, jak 
również dzieci do niego. Grze- 
szolski całował swą córkę na 
przywitanie w rękę. 

OŚWIADCZAŁA SI 
GRZESZOLSKIEM 

— Czy Kuczalska oświad- 
tzała się Grzeszolskiemu? 

— Słyszałam, że tak. 

,— A czy dzieci nie mówiły, 
Że nie chcą mieć macochy. 

: — Owszem, mówiły, ale nie 
pamiętam przy jasier okazji. 
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Mimo gróźb Francji — Anglja zdecyduje 


LONDYN, (PAT) Przedłożo- 
ny wczoraj konferencji 
paústw locarneńskich memor- 
jal brytyjski stanowi w chwi- 
li obecnej główny przedmiot 
zainteresowania. 


Pierwsza reakcja francuska 
na ten memorjał jest bardzo 
uiemna. W rozmowie z dzien 
nikarzami francuskimi miu. 
Flandin oświadczył wczoraj 
wieczcrem, że nie przystąpi do 
żadnych rokowań z Niemca- 
mi, dopóki Rada Ligi nie na- 
piętnuje Niemiec za pogwał- 
cenie traktatów, oraz dopóki 
Niemcy nie poddadzą się orze- 
czeniu Trybunału Haskiego co 
do tego, czy traktat francusko- 
sowiecki nie koliduje z Pak- 
tem Locarneńskim, 


Jak wyjaśniają z miarodaj- 
nych kó! brytyjskich, główną 
i najbardziej sensacyjną oraz 


zwalczaną propozycją planu | by uzyskać miarodajne orze» 


brytyjskiego było ustanowie- 
nie na 5 lat strefy neutralnej 
pomiędzy Francją i Belgją z 
jednej strony a Niemcami z 
drugiej. Strefa ta nie obejmo- 
wełaby linji fortyfikacyj Iran 
cnskich, bylaby więc niezbyt 
głębcka, licząc około 50 klm. 
po każdej stronie granicy 
francusko - niemieckiej i bel- 
gijsko-niemieckiej zarządzana 
byałby przez policję między- 
narodową, na wzór Saary, pod 
kontrolą Ligi Narodów. 

Poza tem plan brytyjski 
przewiduje również odesłanie 
do Trybunału Haskiego spra- 
wy stosunku paktu francusko- 
sowieckiego do paktu locar- 
neńskiego. Wniosek brytyjski 
zmierza do tego, aby, nawet w 
wypadku, gdyby Niemcy nie 
zechciały poddać się orzecze- 
niu Irybunału aHskiego, spra 


najbardziej przez Francuzów | wę tę przesalć do Trybunału 
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Pranie brudów | w Procesie truc 


Sprawozdanie z trzeciego dnia procesu 
(Telefonem od specjalnego wysłamnika „Ostatnich Wiadomości”) 


Na pvłanie obrońcy adw. 
Holmok! - Ostrowskiego św. 
Cabaj nie przypomina sobie 
nawet, czy Jerzemu i Lucynie 
wypadaty wiosy. Wie tylko, 
że dzieciom ścięlo wlosy na 
polecenie lekarzy bądź Ku- 
czalskiej. 

A DECI SKARŻYŁY SIĘ 
NA BÓLE 

— Czy Lucyna cierpiała na 
jukieś choroby w ciągu siużby 
świadka” — pyta obrońca: 

— Lucyna cierpiała na nogi 
jęszcze za życia maiki. Oboje 
dzieci skarżyly się również 
na bóle giowy. 

— Czy Grzeszolski jadł zu- 
pę, po której dzieci się roz- 
chorowały? 

— Fak. Jadł cały obiad. 

— Czy huczalską widziała 
pani w jakiejś niedwuznacz- 
mej sytuacji? r 

— Pewnego razit, weszlam 


(do pokoju *Kuczalskiej. Ona 


stała za portjerą, a jakiś meż- 
czyzna wysunął. glowę z pod 
koidry i zaraz się schował. Kto 
to był — nie wiem. 

Wczoraj doszło do wesel- 
szego incvdeniu w iej ponurej 
sprawie: 

Na uwagę przewodniczące- 
go, dlaczego w tej formie py- 
tania nie może dopuścić. 

— Spodziewałem się tego — 
mówi adw. Ostrowski, 

— Więc poco pan adwokat 
próbuje? 

„— Bo czasem uda mi się ja- 
kieś pytanie przemycić. 

Na sali wesołość, szybko po- 
wstrzymana przez przewodni- 
Czącego. , < 


W OCZEKIWANIU ZEZNAŃ 
KUCZALSKIEJ 

Jeżeli obrońca Grzeszolskie 
go powiedział, że wlaściwie 
prokuratorem w calej sprawie 
jest prot. Olbrycht, to zapew- 
ne i nie w mniejszym stopniu 
jest wiadome, że wlaśnie Ku- 
czałska stanowiia w toku śledz 
twa bardzo ostry miecz, który 
zawisi, nad goiwą 'Grzeszol- 
skiego. 

Sai Urzęszolski doceniał wagę ze- 
znan Kuczalgkeef: Nie hy10 więc za- 
ruu rak ośrregó, kiwegoby Urze- 
SZOISKŁ ue Wwysunaąj przeciwka Ku- 
czalsatóje | | | 

Foza pomówieaiem o 
zbrouni właśnie przez nią, Grze- 
szolski starai się swą  Szwugierkę 
ssempromitowac na każdym kroku. 

hzucił na sali sądowej straszne 
dla kobiety słowa. Miała toczyć wal 
kę z Stosurą o jego rękę; przy znał, że 
miał z nią stosunek i ubral-ię scenę 
w niesamowita opowieść bdolegli- 
wości Kuczałskiej.. s == — 7 

Odnosił trium, gdy Cabajówna -9- 
powiedziata gądow:, iż wszędłszy raz 
do mieszkania Kucząłskiej, zastała 
ją W szlafroku, a jakiś obcy męż- 
czyzna wysunął niedyskretnie gto- 
wę z pod koidry, by zaraz się w nią 
wtulic. 

Jak zatem Kuczulska przedstawi 
Grzeszolskicyo? 

Jak odparuje te ciosy, które zo- 
stały zadane w jej stronę z ławy 
oskarżonych? 

Jak wreszcie wygląda kobieta. któ 
rą oskarża o otrecic swych dzieci 
czlowick, sam siedzący pod brze- 
mieniem tego oskarżenia? 

Te wszystkie pytania cisnęły się 
na usta wszystkim, choć nie zostały 
wypowiedziane. 

KUCZALSKA IDZIE! 

Į chwili, gdy Kuczalska 
wchodziła na salę rozpraw, za 
panowało wielkie poruszenie. 

ldzie energicznym krokiem 
w stronę pulpitu dla świad- 


dokonanie 


ków. Jest wysoka, ubrana w 
czarne palio z fokowym koł- 
nierzem, przybranym bukie- 
wem fiolków. 

Twarz dość pełną, pospolita 
przesłania lekka woalka. 

Przewodniczący: Imię i na- 
zwisko świadka, wiek. 

Świadek: — Lugenja Ku- 
czalska, obecnie z drugiego 
męża Niemczak, mam 33-cı 
rok. > 

Kuczalska mówi głosem o- 
chryplym, nieprzyjemnie 
brzmięcym i już tem robi do 
pewnego stopnia zawód. Ze- 
znania swoje rozpoczyna od 
ataku na Urzeszolskiego, 

ATAKI NA GRZESZOLSKIEGO 

Kiedy moja siostra $. p. Anna 
wycnodziła za Grzeszolskiego, mat- 
ka moja była związkowi przeciwna, 
gdyż», (pauzu). wytłuchiu wtedy 
wojna < j s . 

F zaraż dalszy. ataks: - 

— (urzeszdlski był: niemieckim 
poddanym. jego matka byfa gorącą 
patrjotką i chciała, żeby ou po- 
szedń na granicę irancuską, ale on 
wogółe nie chciał iść do wojska. 
Mysmy go ukrywali. Raz przyszii 
do nas żandarmi niemieccy, przy- 
słani przez matkę Grzeszolskiego, a- 
by go siłą zabrac. Grzeszolski scho- 
wał się na sirychu. Jeden z żołnie- 
rzy rozkrzyżował mego ojca na ścia 
nie i zaczął strzelać, przepraszam, 
nie, groził, że będzie strzelać do oj- 
Ca: 

/rozumiałam to z iego słów. 

Przew.: — A czy pani znała nie- 
miecki? 

Świadek: -- Nie znałam. 

Przew.: — No, to chyba nie ze 
słów pani zrozumiała. 

Świadek: — Nie, z ruchów. 

Kuczalska ciągnie swą opowieść 
o pierwszych latach pożycia Grze- 
szolskich, dodając, iż było ono do- 
bre. W 1919 roku Grzeszolscy prze- 
nieśli sie do Kalisza, gdzie przyszło 


czenie. 

LONDYN (PAT.) Agencja 
Reutera donosi, na zasadzie: 
oświadczenia miarodajnej 0» 
sobistości brytyjskiej. że wcza 
rajsze nocne rozmowy przede 
sławicieli mocarstw locarnen< 
skich przeszły naogół pomyśl 
nie. Nie chodziło jeszcze o zna 
lezienie trwałego rozwiązania 
zagadnień da cie a je 
dynie o poszukiwanie dróg 
prowadząących do ewentual+ 
negod zawarcia nowego ukła» 
du, w którym mogłyby uczest 
niczy Niemcy i inne mocare 
stwa zainteresowane. Obecnie 
osiągnięto najbardziej drażlie 
we stadjum. Sytuacja winną 
ulec wyjaśnieniu w ciągu 
najbliższych 48 godzin, pod- 
czas których okaże się, czy, 
istnieją szanse osiągnięcia po- 
rozumienia 


ych pytań 


icielskim 


na świat dwoje dzieci — bliźniae 
KOW, 
+RZERWA Z PRAGNIENIA 

W pewnym punkcie opo 
wieści Kuczalska zatrzymuje 
s' . Opuszcza głowę. Powstaje 
dłuższa denerwująca pauza. 

Po chwiii Kuczalska odzywa 
sięz > 
2 Jestem ogromnie sprage 
niona. Nie mogę mówić. 4 

Przew.: — A może pani coś 
dolega? . i 

Świad.: — Sama nie wiem. 
Wszvstko zaschło mi w ustach, 
poproszę o wodę. 

Pauza się przeciąga, woźnyj 
przynosi szklankę wody i Ku 
czalska, biorąc co pewien czas 
„x wodv, mówi dalej. Prze« 
chodzi”do okresu 1926 roku. 

— Widzialam: wtedy, ż6 
Grzesżolski starał mi się'szkoś, 
dzićż nastroić siostrę nieprzy* 
chylnie i skutkiem tego Auk 
robiła mi różne zarzuty. 

Sędzia: — A z jakiej przy 
czyny? 

Świedsk: — Z racji ego 
Łi-udrowiedniego małżeństwa 
Mówił mi w ten sposób: „Po= 
winnaś wyjechać do Brazye 


LINE 
BYLE SZYBCIEJ, BYLE SZYBCIEJ! 

Św. Kucząlska szybka mówi dalej, 
tak szybko, że aż przewodniczący 
musi stale ją napominać, by zezna- 
wała wolniej. Wkracza w okres o- 
koło 1930 r. i 

Spotkala się wówczas z Grzeszol- 
ską,. która zapłakana powiedziała: 
„Paweł ma kochankę. Boję się, że- 
by nie doszło do tragedji, gdyż on 
stwarza piekło. Nie jestem o niege 
zuzdrosna. ale chodzi mi o dzieci 

— Wtedv ja odpowiedziałam sio 


(Dalszy, ciąg na str. 2-ej) 


Dzień (9 marca, dzień imieniu 
Pierwszego Marszałka Polski, Józe- 
fa Piłsudskiego, od wielu Izt był 
świętem narodowem. Nie bylo to 
święto, uchwalone przez Sejm, na- 
kazane ustawą dla uczczenia wiel- 
kich chwil minionych wieków, ale 
Święto, spontanicznie  tryskające 
z miljonów serc, przepełnionych 
najserdeczniejszemi uczuciami, ofia- 
fowujących się Temu, który mocą, 
swego genjuszu Polskę wywiódł 
2 mroków niewoli i wprowadził na 
jasne drogi Niepodległości. 

I oto nadszedł znowu 19 marca, 
ale Tego, któremu caiy naród w 
dniu tym składał swe najlepsze ży- 
czenia, niema już między nami. 
Wielki Marszałek odszedł już cd 
nas na wieki. 

Lecz najsilniejsza potrzeba uczcze 
nia dnia tego pozostała w nas, a 
uczcimy go najgodniej według wy- 
kazów największego wieszcza pol- 


skiego, Adnma Mickiewicza, który 
w „Księgach Pielgrzymstwa I Naro- 
du Polskiego” naucza, że najlepiej 
czci się wielkie rocznice uarodowe, 
rozmyślając nad wydarzeniami, któ- 
re one upamiętniają. 

Zatem dzień dzisiejszy Jest dniem 
rozmyślań nad życiem i czynami 
Józefa Piisudskiego, 

Znamy to życie, pełne niezmordo- 
wanych wysiłków, pełne czynów, 
mierzonych na zamiary, znamy 
przedewszystkiem wielkie ich re- 
zultaty, stworzenie Niepodległości 
i obrona jej najprzód w ciężkiej 
wojnie, a potem w wielkiej pracy 

okojowej, wiemy o tem wszyst- 

icm, zdaje się nam, że wiemy naj- 
dokładniej, a przecież, gdy zzsta- 
nawiamy się bliżej nad żŻycjem 
i czynami Józefa Piłsudskiego, gdy 
staramy się wuiknąć we wszystko 
dokładnie, doznajemy uczucia czło- 
wicka, który stanął nad głęboką 


przepaścią, uczucia zawrotu głowy. 

Gdy Piłsadski rozpoczął swą dzia- 
alność, był młodym, nieletnim chłop 
cem, był sam zupełnie i zaraz po 
tem zostaje aresztowany i skazany 
na wieloletnie więzienie I deporta- 
cję. Gdy wraca z zesłania jest zno- 
wu sam. Upływa kilka lat i osoba 
Piłsudskiego jest ośrodkiem wszel- 
kiej akcji uiepodległościowej i spo- 
lecznie wyzwoleńczej, zogniskowa- 
nej w ówczesnej P. P. S. Znowu kil- 
ka lat npływa i Piłsudski kładzie 
podwaliny pod zbrojną walkę z ta- 
Jazdem rosyjskim, tworząc Organi- 
zację Bojową, a następnie. po przez 
Związek Walki Czynnej, organizu- 
je kadry przyszłej acmji polskiej, 
tóre tak zaszczytnie i sławnie za- 
key się w wojnie światowej, jako 

jony. 

To wszystko łatwo napisać, ale 
trudno pojąć i zrozumieć, że wszyst 
ko to ma pr<estrzeni niewielu lat 


zrobił jeden człowiek wyłącznie 
mocą swego ducha i umysłu, czło- 
wiek, który uigdy nie uciekał się 
do demagogji, rzadko udzielał się 
publicznie, a gdy przemawiał, mó- 
wil rzeczy twarde i uajczęściej 
przykre. Przestrzeń trzydziestu kil- 
kn lat ujęta jest, jakby w klamry, 
dwoma wydarzeniami: z jednej 
strony nicleini student, pędzony w 
tajgi syberyjskie, z drugiej strony 
człowiek, który podczas wojny 
światowej rznza swój miecz na sza- 
lę dziejów. 

A potem nowy cud. Legjony 
i P. O. W, ci, którzy wraz z Ko- 
mendantem rzucili swój los na ży- 
cia stos, są albo zwalczane, albo w 
najlepszym razie osamotnione w 
społeczeństwie, a w chwili, kiedy 
potrzeba uajwiększego wysiłka i 


największego hartn ducha, Niemey 
odrywają Piłsudskiego od ojczyz- 
ny i internują w Magdebnrgu. Trwa 


` J = P ` 
, 2-4, . 


te drugie półtora roku. a przez tem 
czas jest aaogół cicho o Piłsudskim 
w Polsce. Gdy wraca. jest pdrazu 


nietylko Naczelnikiem Państwa, 
jest Wodzem Narcda, jest Rządcą 
dusz. Któż zdoła wyjaśnić i wytłae 
mauczyć, jax to się stało? Najwie 
doczniej w czasie półtora roku miłe 
czącego pobytu Piisudskiego w Mae 
gdeburgu  wietkość dokonanych 
przez niego czynćw zdołała prze” 
mówić do wyobruźni i ducha naros 


du. 

Gdy takie są najważniejsze eta 
py życia Wielkiego Marszałka, cóż 
dziwnego, że już za życia swego 
stał się legendą. Wiele. dziesiątków 
lat npłynie, nim historja wystawi 
Mn pemnik, godny jego wielkosci 
Ale nam dane było żyć, gdy On 
żył, patrzeć na Jego czyny i słuchać 
żywych Jego słów. Dwa z Jego słów 
niech zapiszą się u wszystkich w 
wiecznej pamięci: Honor i Dobre 


strze. że w razie czego ja się dziećmi 
zaopieknie. Ale po chwili dodałam: 
«jJabym też go zastrzeliła*. 

Knczalska przytacza szereg scen. 

W czasie jednej z nich, jak się pó- 
Źniej świndek dowiedziała, matka 
Grzeszolskiei. zaalarmowana przez 
dzieci. wbio=tn do nokojau i zauwa- 
żyła Annę klęczącą, a mąż jej stał 
nad nią z rewolwerem. Dzieci zasia- 
niały matke. 

PRZYSIĘGA 
NAD TRUPEM 

Wreszcie św. Kuczalska opi 
Buie tragiczną noc, kiedy zma 
rła siostra i niesamowitą sce- 
nę nrzesinej nad tr: “em. 

- Kiedy ©0' "zało się, że 
Ant! -* nie zdola =rzywró- 
cić do życia, uklęklam nad 
trupem i przysięglam, że zaj- 
mę się losem dzieci. 

Kac” | zmusilam Grzeszol- 
skiera do rm vsięgi, że dzie- 
ciom krzywdv nie zrobi. Grze- 
szolski wahał się. nvtając: 
„Jak ja mam przysięgać?” 
Przysiągł, zmusiłam go. Póź- 
niej samowolnie przysięgę po 
wtórzył. 

Po pogrzebie zaczęły krążyć po- 
głoski o otruciu Urzeszolskiej. Ku- 
czalska nie wierzyła temu, bo prze- 
cież Grzeszolski mógł żonę poprostu 
porzucić. 

Ale plotki wciąż wzrastały na si- 


e. 
ANKĘ WYWIEŹLI Z GROBOWCA! 

— Po 2 tygodniach spotkałam zna- 
jomą, która mi powiedziała: „Wiesz 
co? Ankę wywieźli z grobowca. 
Pewno będzie sekcja”. 

Pobiegłam na cmentarz. Grobo- 
wiec był pusty. Zaczęłam się do- 
wiadywać, gdzie są zwłoki, i w jed- 
nym ze Szpitali znalazłam ciało 
Anki. ja już byłam więc przy sek- 
cji i przy odwiezieniu zwłok po- 
nownie do grobowca. 

OBRAZY STRASZNE 
I PONURE. 

Ponury to obraz, roztoczo- 
ny przez świadka. Ale w tym 
niesamowitym procesie ponu- 
rych obrazów jest coraz wię- 
cej. Zaraz też św. Kuczalska 
podaje inny. 

Po śmierci żony Grzeszol- 
ski rzadko bywał w domu, 
łak, ze dzieci były często sa- 
me. Skarżyły się z tego powo- 
du, a zwlaszcza córka Lucy- 
na, którą nazywano Lelka. 

Lelka mówiła: „Ja mamusię 
kocham, ale jej się jakoś bo- 
ję. U nas w domu tak pusto”. 

— | wprawdzie choć Grze- 
szolski — mówi św. Kuczal- 
ska, — przez kilka miesięcy 
interesował! się dziećmi, to 
później zaczął je maltreto- 
wać. 

Jerzy i Lelka przychodziły: 
na skargę do iNi 

WIESZ CO, CIOTKA? 

Św. Kuczalska opowiada o kilku 
skargach w sposób dość pocieszny 
zaczyuając zawsze od słów: 

-== Przychodzi do mnie Jurek i mó- 


2 


(Dokończenie ze strony pierwszej) 


wi: „Wiesz ca, ciotka?" 

Jurek skarżyć się miał, że raz 
ojciec chciał go zabić salaterką, in- 
nym razem na służącą Mację Caba- 
jownę. 

„ODGRYWA SIĘ* 
NA CABAJÓWNIE 


Św. Kuczalska, która wie, 
że Cabajówua niepochlebnie 
o niej zeznawała, teraz „od- 
grywa się”. 

— Przychodzę pewnego ra- 
zu do kuchni i widzę tę Ma- 
rynę Cabaj, jak leży w lóżku 
w piexnyin negliżu (wesołość 
na sali), na ślicznych podusz- 
kach z pięknemi koronkami 
i wstążką. Zdziwiłam się t po- 
myślałam: „Skąd ta dziewczy- 
na ma takie koronki, jakich 
ja nawet nie mam?“ 

Nie jest to ustatnia cieczka 
pod adresem Cabajówny. Następu- 
je nawet druga. Św. Kuczalska z 
przejęciem opowiada, że dzieci 
przyzwyczajone przez matkę do 
lakoci, po śmierci Grzeszolskiej od- 
czuwały brak słodyczy. 

— Raz Lelka zuałazła w spodniach 
ojca cnkierek z lirmy katowickiej. 
Inaym razem prosiła ojca o grnsz- 
kę, którą również tam znalazła. 
Ojciec powiedział, że nie ma, ale 
Cabajówua dodała zaraz, że grusz- 
kę włożyła. Lelka żaliła się do maie, 
że ojciec je gruszki, a ona siedzi 
tyle godzin w szkole, że aż się ro- 
bi gorzko w astach. 


TO „PRAGNIENIE* 
NIE PRZECHODZI! 

Św. Kuczalska zeznaje da- 
lej. W pewnym momencie 
szklanka wody zostaje przez 
świadka opróżniona. 
Dostrzega to obrońca adw. 
Hofmokl-Ostrowski, podnosi 
się ze swego miejsca, ujmuje 
szklankę, kierując się do woż. 
nego, ale po drodze rzuca zja- 
liwe słowa: 


„GRUSZECZK 
DLA ŚWIADKA*, 


— Trzeba dać gruszeczkę, 
o pani się zrobi gorzko w u- 
stach. 

Przewodniczący zwraca uwagę o- 
brońcy, że o wodę dla świadka po- 
stara się już wożny. 

Po tej zabawnej nieco scenie, od- 
wraca się znowu karta. 

Ukazują się w astach świadka 
upiorne obrazy choroby Jurka 
Grzeszolskiego. Znane to jnż obrazy 
z wyjątkiem tego momentu, kiedy 
Lelka Grzeszolska zrozumiała, że 
jej hrat bliźniak kona. 
Dziewczynka padła na kolana 
i zaczęła się żarliwie modlić: 
„Matko Boża! Złituj się nade mną! 
Przecież ja jestem sierota i nikogo 
więcej prócz Jnrka nie mam na 
świecie“, 

— Widząc tę żarliwą modlitwę, 
pomyślałam sobie, że jeżeli jest 
Bóg — mówi św. Kuczalska — to 
Jurek nie umrze. Wbiegłam do po- 
koju: Jurek leżał martw 


NE ZEZNANIA. 
I tu następuje dość niewy- 


raźny ustęp zeznań świadka 
Kuzzalskiej. 

Onowiada, że pod wraże- 
niem chwili chała ode- 
brać sobie życie, rzucając się 
pod pociąg, ale okazało s'ę, 
ża Kuczalska pobiegła do Pe- 
lagji Staciwińskiej. 

— Doszłam do wniosku, — 
mówi świadek — że to ona 
tes: przyczyną śmierci Jurka, 
że to jej druga oliara. Przy- 
szłam do jej mieszkania i zro- 
bitiam jej straszną awanturę. 
Ona milczała. Tylko ja krzy- 
czałam. 

Zostałam nawet później ska 
zana zato ua 2 miesiące z za- 
wieszeniem. 

W dalszym ciągu procesu 
badana jest Kuczalska, która 
opowiada o tem, jak Lucyna 
dostala swędyznia w kroczu 1 
zwróciła się z tem do Kuczal- 
skiej, aby jej opowiedziała, ja 
ka to może być choroba. 

— Była to choroba wene- 
ryczna — mówi Kuczalska — 
Lucyna zaraziła się nią od 
Grzeszolskiego, który byi cho 
ry wenerycznie, 

Przew.: Czy była pani z nią 
u lekarza 

Sw.: Owszem, byłam u le- 
karki, ale ona nie poznała się 
na tem. Powiedziała, że to nie 
strasznego. Nie mając więc in- 
nej rady, zaczęlam Lucynę le- 
czyć sama, przykładając jej 
zimne i gorące oklady oraz slo 
sując różne maści. 

dalszym ciągu Kuczal- 
ska opowiada, jak Lucyna po 
śmierci jerzego zapadła na me 
lancholję, która przybierała 
chwilam. formy bardzo zastra 
szające. rak więc, pewnego ra 
zu Lucyna włożyła rękę do 
rozpalonego pieca. 

JEDYNIE SERCE MATKI 

Innym znów razem — opo- 
wiada Kuczalska — Lucyna 
siadywała całemi dniami w o- 
knie i nucila modną w tym cza 
sie piosenkę: „Jedynie serce 
W chwilach takich, 
kiedy Kuczalska podchodziła 
do niej, Lucyna uskarżała się 
i mówiła: „Ja niedługo umrę“. 

Tak się też wkrótce stało. 
Lucyna zapadła na zdrowiu i 
odwicziono ją do szpitala. 

W tem mielscu świadek opi- 
suje szczegółowo chwrvbę Lu- 
EV UP (U siem do momen- 
tu, kiedy Lucvna, przeczuwa- 
jąc zbliżaieca się śmierć, pro- 
siia Kuczalską, aby wezwała 
do sznitala oica. Grzeszolski 
przyszedł, ale po upływie dłuż 
szewo Czasu. 

PODŁA BABA, TO BABKA 
= Przyniósł wtedy, Lucy- 


nie pomarańcze 1 wodę sodo- 
wa. Lucyna jednak nie otrzy: 
mala tego, bo zabrała to ta 
„bodła buba”, matka Grzeszol 
skiego, babka ł.ucvny. 

Po ten odezwaniu się, prze- 
wodniczący przywołuje świad 
ku do porządku i upomina, że 
w razie podobnego obraźliwe- 
go odezwania się, o której- 
kolwiek z osób, Kuczalska 
ukarana zostanie grzywną. 

Po tem upomnieniu Kuczal- 
ska opowiada o samej śmierci 
Lucynv. s 

— Kiedy skonała Lucyna, 
Grzeszolski snoirzał na mnie 
i rzekł: Noa już Lelka nie ży- 
Jal Wyglądało to tak, jakgdy- 

y Lucyna umarła przeze 


mnie. 
MAŁŻEŃSTWO 
Z GRZESZOLSKIM | 

Zkcizi pvłania zadaje świad 
kosi przewodniczacy. 

Przew.: — Czy z pani stro- 
nv byty jakieś projekty mal- 
żańsiwa z Ktczalskim? 

sw.: — Nie, ja mialam na- 
rze.zon. vo w Poznaniu, z któ- 
rym miałam się pobrać. 

Pr. 7.: — Czv nigdv nie o- 
powiadała pani Cabajównie o 
tem, że chciałaby wyjść za 
Grzeszo!skiego. 

Św.: Nie. Nigdy. Otrzymy- 
walam wtedy listy od narze- 
czonego z Poznania i czytałam 
te listy Lucynie. Obecna była 
ge tem również Cabajówna, 

tóra możliwe, że inaczej to 
zrozumiała. Później dopiero, 
po śmierci żony, Grzeszolski 
przysy!ał do mnie swaty. Na- 
turalnie nie przyjęłam tych 
swatów, bo wiedzialam, że 
Grzeszolski był już wtedy żo- 
naty ze Staciwińską. 

TA ŚMIERĆ NIE BYŁA 
NATURALNA. 


Przew.: Czy brat pani, Wła- 

ysław, w chwili śmierci 
Grzeszolskiej mówił coś, że to 
nie jest śmierć naturalna, że 
coś się tutaj musiało stać? 

— Nie, to lekarz mówił, że 
nie wydaje mu się, żeby ta 
śmierć była naturalna. 


Przew.: Jaki był stosunek 


Jerzego. Był on jej ukocha- 
nym synkiem. 

Przew.: Czy widziała pani, 
żeby go pieściła? 

Św.: Nigdy tego nie widzia- 
łam i uważam, że to jesi n'e- 
możliwe. Siostra moja była 
bardzo skromnie wychowana 
i do tego była bardzo poboż- 
na. Na pewno nie uczyniłaby 


b d 
ką 
d h 
b 
siostry pani, jako matki. do 
Jerzero? 
Św.: Siostra bardzu £ochafa 


Kuczalska miała na wszystko lekarstwo 


nie takiego, co mogłoby być 
niemoralne. 
DLACZEGO ZATAIŁA 
PRZED LEKARZEM? 


Przew.: Dlaczego nie mówie 
ła pani nigdy lekarzom, że sioe 
stra mogła ulec zatruciu przez 
Grzeszolskiego? 

Św.: Dlatego, że sama w to 
nie wierzyłam. Mialam pewue 
wątpliwości. 

Przew.: A po śmierci Jure 
ka? 

— Też nie mówiłam leka- 
rzowi. 

Przew.: Trzeba było powie» 
dzi. ¢. Ło przecież bardzo waż- 
ne. Cz” sicstra pani pisała pa- 
miętniki? 

Św.: Nie wiem o tem. 

POZNA 1% PISMO 
GRZESZOLSKIEJ. 


Przewodniczący okazuje w 
tej chwili zeszyt okazywany. 
już uprzednio Grzeszolskie= 
mu i zapyiuje: Czy poznaje 
pani to nismo? 

Św.: Owszem, poznaję. To 
pismo jest pisane przez Grze” 
szolską. 

Przew.: Czy pani pożyczała 
od dzieci pieniądze? 

Św.: Zdaje mi się, że nie. 
Czasem tylko — dodaje pa 
chwili — ale my nie braliśmy. 
tego poważnie. Czasem poży* 
czałam od Jerzego złotówkę 
lub dwa na procent. Jak po- 
życzyłam zlotówkę, to potem 
oddawałam mu półtora zlote: 
go. Raz nawet Jeran zmusi 
mnie, żeby na taką pożyczkę. 
wystawić mu weksel. 

rzew.: A od Lucyny poży” 
Czała pani pieniądze? 

Św.: Od Lucyny nigdy. 

Przew.: Czy Jurek był 
zdolny? 

sw.: Jurek to bvł piękny, im 
teligentny i zdolny chłopak: 
Zdolności odziedziczył po oj* 
cu, a urodę po matce. 

Przew.: Czy dzieci pisały pa 
miętniki? 

w.: Owszem, 

Przew.: A czy pani im przy’ 
tem nie pomagała? Nie podsu- 
wała im pani odpowiednich 
myśli do pisania? 

Św.: Nie. Dzieci były bardzo 
inteligentne. 

UCZYŁ SIĘ BOKSU NA 

MACOCHĘ. i 

Przew.: Jaki był stosunek 


dzieci da Stawicińskiej? | 
Św.: Dzieci bardzo jej nie la 


uczył się boksu, żeby się potem 
móc rozprawić z nią na pięść” 
Rozprawa trwa. 
(Jutro dalszy ciąg procesu) 


i Jurek nawet specjalnie 


Marzee 


Czwartek 
Józefa 


KRÓLOWA 
CZEKOLAD 


„PANNA MARYSIA" 


A. PIASECKI 


S. A. 


Trup „karefce pogotowia 


W środę o godz. 10 zasłabła 
na rogu ul. Krakowskiej i Mio- 
dowej w Krakowie nieznana ko- 

ieta, licząca ekoło lat 60. 
- Do nieszczęśliwej wezwano 
pogotowie, jednak w drodze na 
stację pogotowia kobieta owa 
zmarła w karetce. Zwłoki prze- 
wieziona do Zakładu Medycyny 
Sądowej. 


Pod taksówką na Szczepańskiej 


Wczoraj około godz. 11-tej 
na ul. Szczepańskiej autotaksów- 
ka Nr. pol. 87, najechałz na 
wieśniaczkę z Branic, 58-letnią 
Anastazję Cendową. Doznała 
ona złamania prawego przedra- 
mienia. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło ją do kliniki chirur- 
gicznej. 


OBUWIE 


wszelkiego rodzaju tak: spacerowe, 
wieczorowe, sportowe, na chore nogi, 
de polowania, jakoteż buty z chole- 
wami ofieerskie i do konnej jazdy 
poleca ze składu i na zamó- 
wienia po eenaech niskich 
Pierwszorzędny magazyn 
ipracownia obuwia 


PIOTR WASI ami W, KAPERA 


Kraków, ul. św. Tomasza 29 
Specjalny dzisł reperacyjny 
do dyspozycji P. T. Klienteli. 


Bestjalska zbrodnia. 


Na torze kolejowym na linji 

awko-Ławoczne, znaleziono 
zmasakrowane przez pociąg 
zwłoki 16-letniej Marji Piszko z 
Ławocznego. 

Dochodzenia policyjne wyka- 


| 


zały, że denatkę ogłuszono i 
uduszono, a następnie zawle- 
czono na szyny kolejowe dla 


upozorowania samobójstwa. 

„Aresztowano kochanka denat- 
ki „Petra Nimkę jako silnie po- 
marzpzężć o tą okropną zbrod- 
nię, 

Obecnie aresztowano ojczy- 
ma Nimkę, Andrzeja Kościowa 
Za namawianie do popełnienia 
FIESTA. 

iszkówna, ufając przysięgom 
miłosnym Nimka, byla Ér Ni 
wolną i znalazła się w cdmien- 
nym stanie. — By uwolnić się 
od płacenia alimentów, posta- 
nowiono usunąć Piszkównę. 

Wykonał to Piszko za namo- 
wą Kościowa. 


WYTWÓRNIA LAMP 


ELEKTRYCZNYCH 


Józefa Terleckiego 
Krąków, Łobzowska 11 


— — Ceny fabryczne. — 


Nocny dyżnr aptek 


Apteka pod Złotą Koroną Rynek al 
22, pod Gwiazdą Florjańska 15, pod 
Opatrzneścią Karmelicka 23. Warszaw. 

a Aleja 29-go Listopada 17, pod 

niołem Dietla 76, św. Teresy ul. Se- 
Natorska 6. 

Ęodzórze ; Apteka pod Opatrznością 
redzińskiego 1. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Wsirząsający wypadek przodownika w Krakowie 


Wezoraj rano wydarzył się na 
ul. Starowiślnej w Krakowie nie- 
szczęśliwy wypadek. 

Mianowicie przodownik P. P. 
Opaleński komendant plutonu 
konnego jechał konno na ćwi- 


czenia. skiego, który doznał szeregu 

W pewnej chwili koń spło- obrażeń na całem ciele oraz 
szony przez przejeżdżające auto | złamania ręki, przewieziono na 
stanął dęba, zrzucając z siebie klinikę chirurgiczną szpitala św. 
jeżdźca. Przodownika Opaleń- | Łazarza. 


Strejk w fabryce „Semperit” 


Onegdaj wieczorem wybuchł Strejk robotników 


strejk w Polskich Zakładach 
Gumowych „Semperit“ S A 
przy ul. Rzeżniczej I. 20 w Kra- 
kowie. Jest to strejk okupacyjny. 

Do strejku przystąpiło 400 
robotników i robotnic. Strajk 
wybuchł na tle żądań o pod- 


ków pracy. 


| jących. 

| Na zgromadzeniach wszyscy 
przemawiający wypowiadają się 
stanowczo za wytrwaniem w akcji 
strajkowej. 

Skrajny wyzysk uprawiany 
przez pracodawców, nędzne wa- 
runki bytowania — oto moty- 
wy, które skłoniły robotników 
szewskich do podjęcia walki 
strajkowej. 


szewskich trwa 

Już drugi tydzień stoją robot- 
nicy szewscy Krakowa i okoli- 
cy w walce strajkowej. Napraw- 
dę podziw budzi postawa straj- 
kujących. Nie było do tej pory 
ani jednego wypadku załamania. 
Wręcz przeciwnie. — W miarę 
przedłużania się akcji strajkowej 
rośnie zaciętość i upór strajku- 


Orgje w stolarni przy ul. Łokietka 


Przed sędzią dr. Wasilewskim 
w sądzie okręgowym karnym w 
Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych Jan Zaba, 
dozorca domu przy ul. Łokietka 
w Krakowie, oskarżomy o nłat- 
wianie cudzego nierządu. 


pewność, ża najkorzystniej zakupicie — przyczem korzystacie z pezpłatnego kursu nauki szycia i boftn, tak 
białego jak i kolorowego — a udzielana wieloletnia pisemna gwarancja stanowi najlepszą rękojmę jakości maszyny. 
Radjo-sparaty najnowszych modeli na rok 1936/7 na najdogodniejszych warunkach na składzie. Wózki najnowszych 
modeli — na sezon wiosenny — na składzie! Spieszcie zatem i zakupcie jeszcze dziś oferowane Wam przedmioty. 


(brabowanie przemysłowca na ulicy Lubicz 


wyżkę płac i poprawę warun- 


Wczoraj wieczorem do res-|wypiciu wódki zemdlał. 


tauracji Hellera przy ul. Lubicz 
3 w Krakowie przybył 49-letni 
przemysłowiec ze Lwowa Ar- 
nold Lindt. 


chwili Lindt po 


Niezawodne źródło szęzęścia w Krakowie! 


I tym razem 


główna wygrana II. klasy 35 Loterji 


100.000 Złotych 


padła w słynnej kolekturze 


BRACIASAFIE 


na los Nr. 85.215 


Ponadto padły u nas w tej klasie wygrane: 


25.000 Złotych na los Nr. 157.911 


(Połówka sprzedana w naszym kantorze) 


10.000 Ziotych na los Nr. 140.568 
10.000 _ ztotych na los Nr. 140.683 


oraz wiele innych wygranych poniżej 10.000 Zł. 


mx Zbliża się sezon rowerowy 


należy przeto pomyśleć o zakupnie i wyborze 
roweru, a nabycie tegoż umożliwi Wam znana 


Kiel 
Zwierzyniecka 6 


gdzie na składzie znajdziecie rownież wszelkie części 
rowerowe nawet starszycb typów. 


Przy zaknpnie maszyny, zwróćcie się do nas, albowiem posiadamy FABRYCZNY SKŁAD — a zatem macie 


Ceny losów Ill-ej klasy: 
ćwiartka zł. 30'—, połówka zł. 60—, cały los zł. 120:—, 
Konto P. K. O. Nr. 414.400. 


Zakap los bezzwłocznie w tej szczęśliwej Kolekturze! 


potworne orgje erotyczne. Żaba 
otrzymywał od Klaji zapłatę 
za klucz od stolarni. Po prze- 
prowadzonej rozprawie sąd ska- 
zał oskarżonego Zabę na sześć 
mies. więzienia z zawieszeniem. 


Oskarżał prok. dr. Dulęba. 


Jak wynika z aktu oskarżenia 

aba w lecie ub. roku pozwałał 
Franciszce Klaji do stolarni 
mieszczącej się w tymże domu 
wprowadzać rozmaitych osobni- 
ków. 

W stolarni tej miały miejsce 


SOLIDNA FIRMA 


SC H ER, Kra 


telefon 138-77. 


ków 


kilka tysięcy złotych, pierścio- 


Wezwano lekarza pogotowia, | nek, brylant oraz weksle kau- 


który otrzeżwił zemdlałego. cyjne. | 
Lindt skonstatował, że w] Dochodzenia w tej sprawie 
międzyczasie skradziono mu prowadzi Wydział Śledczy P.P. 


Z Teatra im. J. Słoweckiege 


Dziś „Judasz z Kariothu". 
KINA 


Adrie „Jego wielke miłość". 

Apollo „Złotowłosy brzdąc”. 

Atlantie : Piekło” i „To robią męż* 
czyżni”. 

Begatele „Gangsterzy“ irewja „Ope- 
ra w kratkę". 

Capitol (Podgórze): Roześmiane eczy 
i „Remo Satan“. 

Dom Zołnierza; „Czy Lucyna to 
dziewczyna”. 

Promień „Amfitrjon". 

Sztuka: „Peter Ibbetson“. 

Stelle : „Precz z teściową“ i Pojedy- 
nek ze śmiercią". 

Swit „Pan Twardowski". à 

Ueiech« „Za cbwilę szczęścia". 

Waade: „Zaczęłe się od pocałunku..." 

Zorza; Julika“. 


Radjo krakowskie 


Kraków. Godz. 6.50 i 7.30 Płyty 
1.50 Program na dzień bieżący, 7.5 
Parę informacyj. 12,35 i 13,35 Płyty, 
15:20 Przegląd «giełdowy 15.30 Płyty 
18.00 Płyty 18.30 Pogadanka 18.40 Do- 
jechać w święto 18.45 Płyty 19 Proram 
na dzień bieżący 19.20Koncert rekla- 
mowy 19.35 Wiadom. sportowe 22.50 
i 23.03 Koncert życzeń z płyt. 


Sensacje w procesie e paduży- 
cia celne w Krakowie 


W trwającym już 2-gi tydzień 
procesie o nadużycia celne przy 
sprowadzaniu południowych owo- 
ców zeznawał w dalszym ciągu 
osk. Goldstaub. 

Przewodniczący przy prze- 
glądaniu aktów zwrócił oskar- 
żonemu między innymi uwagę 
na fakt, że na wielu śŚwiadec- 
twach pochodzenia owoców wy- 
szczególniona waga transportu 
nie odpowiada wadze towaru, 
za który płacono cło. Np. na 
świadectwie pochodzenia zazna- 
czone byłe, że transport arbu- 
zów waży 7.000 kg., a zapłaco- 
no cło tylko za 6.006 kg. Oskar- 
żony tłumaczył, że działo się to 
djatego, ponieważ nie wyko- 
rzystywano całego kontygentu 
wyszczególnionego na świadec- 
twie pochodzenia i faktycznie 
towaru sprowadzano mniej. 

Oskarżony nie umiał wytłu- 
maczyć dlaczego stosowano ta- 
ką praktykę. 

W pewnej chwili doszło do 
kontrowersji między prok. Pę- 
chalskim a obrońcą dr. Lau- 
erem. 

Wobec tego, że adwokat w 
czasie wyjaśnień użył zwrotu 
iż „najprzykrzejszą rzeczą dla 
obrońcy jest gdy musi interwen- 
jować u władz śledczych" try- 
bunał ukarał mec. Lauera grzy- 
wną 50 zł. 


Przepuklinowe Pasy 


L. KNAPIŃSK 


Samobójstwo w obawie 
przed redukcją 


W mieszkaniu własnem przy 
ul. Mazowieckiej 1, w Warsza- 
wie, powiesił się 63 letni Sta- 
nisław Sielczak, wożny banku, 
w obawie przed redukcją. 
6.000 zł. spaliła w piecn 

Ksiądz kanonik  Maciaszek 
Franciszek, w Gidlach, uważał, 
że jego pieniądze najbezpiecz- 
niejsze są w piecu. 

Onegdaj służąca nie wiedząc 
jaki skarb znajduje się w piecu 
chlebowym napaliła w nim ogień. 
Wszystkie pieniądze spłonęły. 


Zniżka do kin: 


Kraków 
Rynek gł.6 


OPASKI BRZUSZNE 


suspenzorja, prostotrzymacze 


APARATY ORTOPEDYCZNE 


Protezy ręczne i nożne, szczudła, kule i t. p. 
Wykonuje we własnej pracowni 


NARZĘDZIA LEKARSKIE 
oraz uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklewanie 


KRAKÓW 


„Adria“, „Atlantic“, Capitol, 


dis Czytelników „,Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 19 marca 19%6 r. 


ul. Mikołajska 7. Tel. 105-05 
L o GA 


Zachwałe włamanie 
przy pł. Groble 

Nieznani narazie sprawcy wła- 
mali się wczoraj wieczorem do 
mieszkania Leopołda Klaussnera 
przy pl. Groble 17. 

Po wywaleniu drzwi włamy- 
wacze splądrowali szafy, skąd 
zrabowali futro damskie perskie, 
kolczyki koralowe w złotej o- 
prawie, papierośnicę złotą i 
srebrną zastawę stołową i 8 
srebrnych koron austrjackich, 
łącznej wartości około 1.200 zł. 


„Swit“ lab „Bagatela“ 
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Drukarnia Monopol, Kreków, al. Na Grodko 2 


Miasto palaczy opium 


Policjanci budzą codziennie zawodowych narkomanów 


W południowych Chinach, 
w prowincji Kueitchau znaj- 
duje się miasto Kueiyang z 
450.000 mieszkańcami, które 
2 pewnością można zaliczyć 
do najleniwszych miast na 
świecie. To zjawisko zawdzię- 
cza ono przedewszystkiem te- 
mu, że większość mieszkańców 
namiętnie pali opjum. Ten 
aałóg jesi tu tak rozpowszech- 
niony, że na ulicach, przy 
przystankach autobusowych, 
gnajdują się specjalne chatki, 
w których ludzie, czekający 
na autobus mogą narazie za- 
ciągnąć się dymem opjum. 

Do 9-ej rano Kueiyang jest 
Ee w głębokim śnie. 

piero o tej porze zaczyna 
się tutaj dzień i mieszkańcy 
opuszczają swe łoża. O 10-ej 
spożywa się pierwsze śniada- 
nie, a następnie mieszkańcy 
wypalają kilka fajek opjum. 
by „nabrać sił do pracy”, W 
porze obiadowej, gdy pro- 
mienie słońca padają prosto- 
padle na dużą soczewkę, 
wmontowaną w armatę, i po- 
wodują wybuch prochu, roz- 
lega się głuchy strzał. Miesz- 
kańcy wiedzą, że rozpoczął 
się dzień pracy. Otwierają się 
wówczas sklepy, urzędnicy 
zaczynają urzędować, auto- 
busy kursować po mieście. 
jednem słowem rozpoczyna 
się regularny żywot miasta. 

Taki stan rzeczy nie może 
trwać wieki. O tem dobrze 
wie rząd centralny w Nanki- 
nie. Postanowił więc w ciągu 
é lat przeobrazić rozleniwio- 
nyeh rzez opjum mieszkań- 
c ueiyangu w ludzi, pro- 


wadzących normalny tryb ży- 
cia. Przedewszystkiem musi 
się położyć kres paleniu i pro- 
dukowanin opjum. Organy 
policyjne mają nakazane, b 
wyrywały na ulicy przechod- 
niom z ust papierosy, ponie- 
waż często zamiast tytoniu u- 
mieszcza A w papierosach 
opjum. Każde pole, na którem 
uprawia się mak, jest nałożo- 
ne wysokiemi podatkami, na- 
tomiast pola ryżowe są wolne 
od podatków. 


Rozporządzenia władz cen- 
tralnych wywołały wielkie 
niezadowolenie wśród rolni- 
ków. Rząd chcąc uspokoić ich, 
ka: calemu szeregowi wy- 

itnych uczonych wygłosić 
w Kueiyang odczyty na temat 
szkodliwości palenia opjum. 


Rozruchy w lliszpanji trwają! Na zdjęcin zdemolowany 


Szczególnie wdzięczne zaję- 


cie posiadają posterunkowi. 
Każdego rana pukają do 
drzwi notorycznych śpiochów 
i zwracają im uwagę, by pod- 
nieśli się z łóżek. 


= < - fg í = R 
R a 5 Dan” ko = 


Czytajcie Życie Kobiece 


Niesamowity zbrodniarz 


Chcąc zdobyć spadek wytresował muła na mordercę 


W tych dniach w Oporto 
(Portugalja) stanął przed są- 
dem 27 Jose Tapao, któregoby 
nikt na pierwszy rzut nie po- 
dejrzewał o tak wyrafinowane 
przestępstwo. 

Tapau przyszedł na świat w 
dużej wsi jako nielegalue dziec 
ko. Nigdy nie dowiedział się 


kim byli jego rodzice. Zajął się 
nim Adtak Fernando Nibe 
sa, który go wychowywał jak 
syna. Gdy Tapao skończył 21 
at, Nibissa podarował mu 
nemas ziemi, kilka owieg i mu- 
a. 

Tapso by! najpiękniejszym 
młodzieńcem we wsi. Nietylko 


sklep. 


Angielski minister spraw zagranicznych Eden (z prawej) 
w towarzystwie irlandzkiego premjera de Valery. 
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Plonn koscioly w zrewoltowanej Hiszpanji, Oto gruzy . kościoła wpobliżu Madrytu, 


W CZIERY OCZY 


Iniymne rozinowy ikKSa z Lzyleinikami 


Tragedja zakochanego 


P. Janek z B. Kościoła pisze 
namn: 

„Zwracam się do Ciebie, Ko 
chany Redaktorze i Doradcu, 
abyś był łaskaw dać mı pe- 
wne wskazówki co do mojej 
kochanej Feleczki z Zawier- 
cia, „Różyczki”, (tak ją na- 
4walem, gdy ją pokochałein). 

A pokochałem ją od pierw- 
szego wejrzenia, gdy ją zoba- 
czylem po raz pierwszy na za- 
bawie w r. 1934, 22 lipca we 
wsi B. K., gdzie właśnie była 
na letnisku u swych znajo- 
mych. | od tej chwili między 
nami nawiązala się wzajemna 
miłość, która trwała krótko, 
bo zaledwie kilka tygodni, 
gdyż moja ukochana musiała 
odjechać w swe rodzinne stro 
ny. Po jej odjeździe czułem 
się stęskniony, 


Pu jakimś czasie napisała do 
manie list, z którego by lem bar 
dzo zadowolony ı zaraz jej 
pisalem. W nastiępuym liście 
przyslała mi swują [otograf ję. 
i luk prowadziliśmy korespon- 
dencię do grudnia 34 r. Od 
grudnia niewtadoma dla mnie 
przyczyna spowodowała prze” 
rwę w naszej korespondencji. 
Nie mogąc tego dalej znowić, 
pojechałem do niej w marcu 
b. r., lecz nic nie zauważyłem. 
co mogloby być przyczyną 
przerwy korespondencji. 

Zaraz po moim odjeździe pi- 
sałem kilka razy, lecz żadnej 
odpowiedzi nie otrzymałem. 
Pisałem również do jej brata, 
lecz też daremnie — ani li- 
stu, ani odpowiedzi. Tak zosta 
lem bez żadnej wiadomości o 
moej kochanej Feleczce, 

Zwracam się przeto do Cie- 
bie, Kochany Redaktorze, radź 
mi co mam teraz zrobić, bo fo 
togralja kiórą dostalem, zo- 
stała mi skradziona. Nie wiem, 
czy odesłać listy bez fotogra- 
iji czy nie, bo już teraz je- 
stem tego zdania, że gdybym 
odesłał listy możebvm był w 
stanic zapanować nad pr b 

Więc doradź mi, Kochany 
Redaktorze, co mam robić, a- 
by się dowiedzieć, co ona my- 
śli, dlaczego nie odpisuje i cze 
mu wzgardzila mną, kiedy ko 
chała tak, że zdawało się, iż 
edvna śmierć nas tylko roz- 
łączy. Teraz **='» się całkiem 
inaczej, co mnie strasznie gnę- 
bi, bo o niej zapomnieć nię 
moge, ani innej pokochać. Nie 
ma takiei, któraby dorównała 
urodą lub też miłością mojej 
kochanej „Różyczce”* Zawier- 
ciańskiel. 

Najlepiej Pan zrobi, jeżeli Pań je» 
szczę raz pojedzie do owej „Różyez- 
ki“ i osobiście a ostatecznie wyjaśni 
wszelkie watpliwości 


swą urodą odcinał się on od 
reszty młodzieży, ale rów- 
niez swemi dwiema wielkietnk 
namiętnościaimi: posiadał niee 
ukiefznady pociąg du dziew- 
cząt i lubował się sprawami 
kryminalnemi. Skrzętnie zbie- 
«al gazety i z lubością wczyty» 
wal się w rubrykę sądów i wye 
padków kryminalnych. 

Ten beztroski tryb życia mło 
dzieńca zmienił się zasadnicze 
od chwili, gdy Nibissa owdo» 
wiał i sprowadził do siebie swą 
siostrzenicą Juanę. Po ras 
pierwszy w życiu Tapao na: 

rawdę zakochał się. Wybraa 
Es jego serca była właśnie Jua 
na. Lecz ta harda dziewczyna 
nie wierzyła jego pieknym 
słówkom i dała mu odkosza. 
Z czemś podobnem Tapao jesze 
cze się nie spotkał, aby dziew= 
czyna dała jemu odkoszal 


Pewnego dnia znaleziono na 
szosie Nibissę z roztrzaskaną 
czaszką. Choć podejrzenie z 
miejsca padło na Tapao, nie 
można było znaleźć żadnych 
poszlak, przemawiających 
przeciw niemu, Na miejscu wy 
padku nie znaleziono bowiem 
śladów narzędzia zbrodni. a co 
uajgorsza nie można było na- 
wet ustalić czem rozstrzaskano 
czaszkę starca. To uratowało 
Tapau. Stał się on rzeczywiście 
spadkobiercą Nibisay i ożenił 
się z jego siostrzenicą, Juaną, 
lecz miłości jej nie zdobył 

Boleśnie odczuła zabójstwe 
kochauego wuja i w głębi du- 
szy pudejrzewała męża. że wa 
go zabił. [ę myśl nasuwało jej 
przedewszystkiem to dziwne 
zjawisko, że ten wesoly i żywy, 
dawniej młodzieniec, jest teraz 
prany siog i ponury: To też 
ne spuszcza AA ae oka; 

awet nocą, gdy spoczywała u 
jego boku, uda wala sen i ál 
i każdy jego ruch i gest. Pew- 
nej nocy spostrzegła, że Tape 
podnosi z łoża i kieruże się 
w stronę obory. Juana podąży 
ła za nim. Tam stała się świad 
kiem niezwykłego zjawiska 
Tapao klęknął rzed mile 
ktorego mu niegdyś podarowa 
Nibissa, modlił się przez kilka 
chwil, następnie pogłaskał pra 
wą, tylną nogę zwierzęcia, mo- 
dl się nawet do tej nogi, a 
przytem cały czas trwożliwie 
oglądał się za siebie. Mul zać 
silnie poruszał prawą nogą. j 
by zamierza! kogoś kopnąć. ju 
ana widząc te dziwaczne ru- 
chy zwierzęcia, domyśliła sią 
wszystkiego. ŻZrozumiała, 26 
raalubowany, w kryminalnych 
historjach Tapao wytresowa 
zwierzę i uczynił zeń narzę 
dzie mordu. Muł swą praw. 
nogą rozstrzaskał czaszkę Ni- 
bissy, Obecnie zaś Tapao dig- 
czyły wyrzuty sumienia. Pod- 
czas bezsennych nocy szedł 
więc do obory i błagał zwierzę, 
by go nie zdradziło. 

O tych spostrzężeniach naza 
jutrz Juana doniosła policji. 
lapao aresztowano. Począt- 
kowo wypierał się winy. Gdy 
mu jednak oświadczóno wręcz, 
w jaki sposób dokonał morder- 
stwa, przyznał się do wszyst- 
kiego. 

W tych dniach stanął on 
przed sądem, który skazał go 
na 20 lat ciężkiego więzienia. 


Reportaże z jasnych usic I mrocznych zaułków 


Są tacy nędzarze. którzy się 

la codziennie. i są tacy, 

tórzy brudem zarastają. Są 
tacy nędzarze, którzy straszą 
brudną gol:zaą swego ciała, i 
są tacy, którzy codziennie ra- 
no jaknajskrzętniej wyciera- 
i mokrą szmatką gumowe 
śniące kołnierzyki i z praw- 
dziwym zapalem czyszczą wy 
szarzałe odzienie, zabytki daw 
nych. dobrych łat. Wszyscy 
aą sobie podobni, choć każdy 
e nich na swój sposób staje do 
walki ze śmiercią głodową. 
Brud i nrzesadna czystość sta 
Qowią dla nich rekwizyty za- 
wodowe, brud lub przesadna 
czystość, decydują © ich że- 
raczej klasie. 

Po wszystkich piętrach sta- 
rych i nowvch warszawskich 

amienic, bo wszystkich klat 
kach schodowych, reprezen- 
tanci obu grup chodzą temi 
eamemi szlakami i w ten sam 
sposób stukają do drzwi mie- 
szkalnych. | w tea sam spo- 
sób odchodzą od drzwi z dai: 
kiem, albo... bez niego. 

Kto są ci ludzie i jaka siła 
życia zenchnęla ich do tego 
poziomu? 

W mieszkaniu siedzimy. Za 
miejsce „audjencjonalne” o- 
bieramy sobie cztery nagie 
ściany przedpokoju i oczeku- 
jemy. 

U drzwi wejściowych dzwo 
nek, 

— Kto? 

— Proszę otworzyć! 

— W jakiej sprawie? 

— Proszę się uie obawiać!... 

W otwartych drzwiach sta- 
je szpakowaty czlowiek o 


sie, schludnie ubrany... Cżego 
może chcieć?... 

— Obrazki sprzedaję, może 
pei łaskawy zechce nabyć?!.. 

v się zawsze przyda. Nawet 
w przedpokoju można zawie- 
sić... Chyba nie zaszkodzi. 

— Dobrze, prosz pana, ale 
ja w tej chwili nie zamierzam 

upować obrazków, może pan 
przyjdzie innym razem. Na- 
razie bardzo panu dziękuje! 

— Ale to takie ładne obraz- 
ki! I ja panu niedrogo sprze- 
dam. Praca, oprawa. ta ram- 
ka nie jest specjalnie ładna, 
ale i to pracy dużo kosztuje... 
Za dwa i pól złotego oddam 
panu calość. Niech pan się la- 
skawie zdecyduje... 

— Doprawdy bardzo mi 
przykro panu odmówić, ale 
ja w tej chwili nie mam żad- 
nego zamiaru kupować obraz- 
ków.. Niech pan mi wierzy... 
Może innym razem... 

Twarz człowieka matowie- 
je. Staje się trupio blada. 

— Przykro mi tak rozma- 
wiać — mówi — ale pan na- 
prawdę musi ode mnie ten o- 
brazek kupić!... 

— Jakto „musi“? 

— Doslownie! Musi pan, bo 
ja nie mam już żadnego wyj- 
ścia. Albo pan kupi, albo pan 
mnie zabije! Kraść nie potra- 
fię, a bezpośrednio żebrać 
wstydzę się jeszcze! Ja mam 
w domu żonę i dzieci, którzy 
czekaią na te dwa i pół zło- 
tego, żeby sobie kupić chleba! 
Żeby za mieszkanie zapłacić! 

Jeśli pan nie kupi, to pójdę 
do domu z pustemi rękoma. 
Czy pan rozumie co to jest 


Ciemnym, przystrzyżon ym wą | głód?! 
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R HARCU Dra LAUERA 
są dobrym środkiem dla uregulowania 
żołądka, usuwają obstrukcję, są łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


Ra matej wokandzie... 


Przygoda 


(4. E.) W trzeciej klasie po- 
ciągu Warszawa — Kraków 
sieuział wystraszony pun Ma- 
łeusz Noroicki, obiema reka- 
mu trzymając niewielką maiz 

g. 

— Tu, panie, zlodziejów do 
cholery i trochę — wómił brzu 
chaty jegonwść, siedzący na- 

rzecuo pana Mateusza. — Ni- 
komu lu zaujać nie można. 

— Żeby to szulerzy, karcia- 
rze, tobym jeszcze rozumial — 
„dzuwi się pan Mateusz. — Od 
tego pociąg. Albo bandyci. Tak 
że samo się mo podróży zdarza. 
Ale złodzieje” Przecież każd 
jeden swojego pilnuje. Ja, ja 
pan midzisz, trzymam się sroej 
malizki, niczem psiego ogo- 
na. Co mnie złodziej zrobi? 

— Pane! — odrzekł brzu- 
cnacz. — Sprawozdania sobie 

nie zaajesz, co się na kole 


kd z fene 
o rtki ściągali, kiedy kimal. 
ak pragnę sicześciał Kied 
ślipia otroorzył, to ro samyc. 
kalesonach leżał. 

Widać, żeś pan nie zmyczaj- 
ny jazdy pociągamy, skoro je 
żeliśs pan jeszcze v tych zło- 
dziejskich drakach nie słyszał. 

No, ale tera czas na drzem- 
kę, bo jak się człek nie muśpi, 
to już sobia potem nie odbie- 


rze 
Brzuchaty jegomość wyciąg 


w pociągu 


nal się na laroce i pan Mateusz 
uczynił to samo, podłożywszy 
swą malizeczkę pod głowę. 

wagome panował pól- 
mrok i pan Mateusz zdrzemnal 
się. 

Naraz poczuł przerażony, że 
ktoś bez pardonu ściąga zeń 
spodnie, 

— Łapaj złodzieja! — ryknął 
pan Maleusz chrapliwym glo- 
sem i wybiegi z przedzialu — 
Złodzieje!!! 

Latał tam i zpororotem, zaj- 
rzał nawel do drugiego wagu- 
nu, ale złodzieja nie było. 

Natomiast gdy rorócił do sroe 
go przedziału, stwierdził ze 
zdumieniem, że znikła jego wa 
lizka wraz z brzuchatym pa- 
sażerem. R 

Obsługa kolejowa schwytala 
pomyełowego brzuchacza, któ- 
ry też stanął niebawem przed 
sądem. 

— Proszę sądu mysokiego!— 
tłumaczył się na rozprarie. — 
Kiedy ten pan zrobił krzyk, że 
złodzieje, złapałem jego raliz- 

i syp się szukać kon- 
duktora, żeby ją schorcał ro ja 
kiem bezpiecznem miejscu. A 
ten mnie A i móroi, 
że ja zlodziej. Taką mam na- 
grodę za dobre serce! 

Ponieważ stwierdzono że 
pen i Biernak już nieraz 

yl karany za okradanie pod- 
różnych, sąd zapisal mu pól- 
roczne mięzienie, aby sobie od- 
począł po częstych rozjazdach. 


— Rozumiem, ale jest prze- 
cież jeszcze rano i może w cią 
gu dnia znajdzie pan kogoś, 

omu właśnie potrzeba będzie 
obrazków... Może właśnie ten 
ktoś kupi od pana? 

— Pięć dni chodzę już na 
próżno. Od pięciu dni nie 
sprzedałem żadnego obrazka. 
I wiem, że nie sprzedam go 
nigdy! Bo ludzie nie chcą ku- 

— Poco pan zatem sprzeda- 
A nic innego nie potrafię ro- 
inne rzeczy. racę swoją 
był 


pować tych obrazków... 
je rzeczy, które nie mają po- 
upu? - 
— Bo sam te rzeczy robię! 
bić! Dawniej sprzedawałem 
sprzedawałem.  Buchalterem 


yłem. Dawałem z siebie 
wszystko! Co tylko moglem! 
Ale teraz już moja praca jest 
nic  niewarta. Zredukowali 
mnie a gdzie indziej nie do- 
stanę pracy, bo zostałem wty- 
le. Poświęcając czas jednemu 
przedsiębiorcy nie miałem cza 
su, myśleć o poznaniu wyma- 
gan innych. Buchalterja prze- 
bitkowa weszła teraz w mo- 
dę. Nie znam się na tem... 
Słowa biją jak młotem, sło- 
wa tłuką się po mózgu. Strasz- 
ne słowa, ponura spowiedź, 
ostatni akt rozpaczy. 

Ręka nieśmiało porusza się 
w okolicach kieszeni, niepo- 
strzeżenie sięga do portmonet- 
ki, wyszukuje monety i nie 
może znaleźć, Wszystkie za 
małe, wszystkie za nikłe. Pięć, 

ziesięć, dwadzieścia groszy? 

Mało! Strasznie mało! Dwa- 
I dzieścia groszy nie nakarmi 
l dzieci! Dwadzieścia groszy. 

nie wystarczy dla rodziny? 

ı Pięćdziesiąt? Mało! 

Jednozłotowa moneta jakoś 
spokojniej spoczywa na dio- 
ni. 

Wciskamy ją w rękę prze- 

dziwnego sprzedawcy. 

— Nie potrzebuię obraz- 
ków, więc ich nie kupię. Ale 
niech się pan nie obrazi. Ro- 
zumiem pana bardzo dobrze. 

Proszę nie mierzyć tego mia- 
rą jalmużnv. Może kiedyś jak 
się panu poprawi... Niech pan 
przyjmie tę skromną.. pożycz- 


Moneta przechodzi z ręki do 
ręki. W oczach przejmujące- 
go kręcą się łzy. 

— Dziekuję! — mówi. —Tak 
muszę! Inaczej nie mogę! 

— Bardzo pana przepraszam 
— zwracam się z jednem jesz- 
cze zapytaniem. — Może jed- 
nak zechce mi pan powiedzieć 
« jaki sposob utrzymuje się 
pon rrzy życiu, skoro od pię- 
ciu dri nie sprzedał pan, ani 
de qago obrazka ? 

-- W jaki sposób?! Z każde 
go domu odchodzę tak jak od 
pana! Wszyscy dają na od- 
czepne, Pański dar był niewąt- 
piw hojniejszy od innych. 

wadzieścia groszy dają, dzie- 
sięć, pięć nawet.. Sprzedaż o- 
brazków staje się tu właśnie 
pretekstem tylko. W zasadzie 
przecież żebrzę. Pan to zresztą 
sam rozumie. Ale chętnie od- 
dam panu tę złotówkę, jeśli 
wskaże mi pan możliwości ja- 
kiegokolwiek zarobku!... 


W czystym kołnierzyku był | ammm 


ten jegomość. Czystością wzbu 
dzał litość. Gdyby był brudny 
i obdarty, wyglądałby na pija- 
ka. Musiał się tak ubrać. Choć 
by nawet nie chciał. Gorzej u- 
branemu daliby najwyżej pięć 
groszy! 
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Liga od 


LONDYN, (PAT). O godzi- 
nie 20 m. 25 rozpoczęło się pu 
bliczne posiedzenie Kady Lig! 
Narodów. Na wsiępie zabral 


głos minister I'landin, propo- nia 


nując następującą rezolucję: 
„Rada Ligi Narodów na wniosek, 
złożony przez Belgję i Francję w 
dnin 8 marca, stwierdza, że rząd nie 
miecki dopuścił się narnszenia nrt 
43 Traktatu Wersalskiego, dając roz 
kaz wkroczenia i obsadzając siia- 
mi zbrojnemi w dnin 7 marca stre- 
fę zdemilitaryzowaną, wymienioną 
w art. 42 i następnych powołanego 
Traktatn, oraz w Traktacie Locar- 
neńskim i wzywa sekretarza gene- 
ralnego, w wykonaniu art. 4 par 2 
do niezwłocznego poinformowania 
mocarstw - sygnatarjuszy Traktatu 
Locarneiskiego o powziętej przez 
Radę Ligi decyzji”. - 
Następnie przewodniczący 
Rady Ligi Bruce oświadcza, 
iż nie jest za natychmiasto- 
wem przystąpieniem do zba- 
dania rezolucji, przedstawio- 
pej w imieniu rządów francu- 
skiego i belgijskiego ani za 
kontynuowaniem dyskusji, 
wszczętej w sobotę. natomiast 
proponuje odroczenie obrad i 
przypomina. że zgodnie z in- 
strukcjami Rady sekretarz ge 
neralny wysłał dziś popołud 
niu uową depeszę do rządu 
niemieckiego. Depesza ta 
brzmi: 

„Mam zaszczyt zakomunikować 
Waszej Ekscelescji tekst odpowie- 
dzi Kad Ligi Narodów na depe- 
szę W. E z dnia 15 marca. Niem- 
cy mogą wziąć udział w ruaważa- 
niu przez Redę Ligi wniosków rzą- 
dów Bełgji i Francji na tych sa- 
myci warunkach, co inne państwa 
gwaraniujące, których położenie 
weding laktatu jest identyczne Z 
położeniem Niemiec, to znaczy z 
pelnem prawem do ndzialu w dy- 
Skusji, ale bcz prawa udziału w 
tych głosowan:zch, w których, we- | 
diug Paktn Ligi, wymagana jest jed 
nomyślność, Co się A drngiego 
zagadnienia, t. j. przedłożenia Li- 
dze Narodów propozycji rządu Rze: 
szy Niemieckiej, Rada nie może dać 
znpewnień, które rząd niemiecki 
pragnąłby otrzymac”. 

Po odczytaniu tekstu tej de 
peszy rrzewodniczący obra- 
dy o godz. 19 m. 45 zamknął, 
wyznaczając następne posie- 
dzenie na godz. 15 m. 30, dn. 
17 b. m. 


0 stanow:sku mocarstw 


i Po ski 
PARYŻ, (PAT). „Le Petit 
ournal* charakteryzuje w 
rótkich tezach stanowisko 


czterech państw, najbardziej 
interesujących obecnie opinję 
rancuską. 

1. Francja: 1) nie będzie 
pertraktować z Niemcami, do- 
póki nie ewakuują oni Nad- 


a 
9 
” "4% 4 


SKI" WARSZAWA 
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FABRA CHEM. FARMAD, KOWAL 


D- NRF WAWA 
Polskie Linje Lotnicze 


„LOT” 


zapraszają do 
odbycia podróży powietrznej 


te=") wyvysrodnei- szvbkiej! 


kuol nzu p, Morzwskiego 


Chmielna 4i róż Marszałiowsk ej 
przetrwają Milka pololeń 


ok 
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ME 


powiada Niemcom 


ważka uchwała i depesza do rządu Rzeszy 


renji, 2) gdyby stan dawny nie 
został przywrócony, Francja 
domagać się będzie następują 
cych gwarancyj: a) utrzyma” 
warancji brytyjskiej i 
włoskie: dla grauicy reńskiej, 
b) zorgunizowania bezpieczeń 
stwa zbiorowego. 3) landin 
opuści konferencję londyńską, 
jeśłi Francja nie otrzyma zā- 
dośćuczynienia. W następ- 
stwie Francja opuściłaby Ligę. 
Narodów. 

2. Belgja proponuje: ^ ©- 
graniczenie sił zbrojnych nte- 
mieckich w Nadrenji i zakaz 
budowania tam przez Niem- 
ców fortylikacyj, 2) beznośred 
nie i natychmiastowe wdroże- 
nie rokowań z Niemca, 3) 
zaniechanie w tych warem- 
kach sankcyj. — , 

3. Polska: 1) nie jest zainte- 
resowana w Traktacie Locar- 
neńskim, 2) nie widzi potrze- 
by zastosowania sankcyj, 5) 
jeśli Francja zostanie zaata- 
kowana, sojusz Îrancushe poi- 
ski zacznie odrazu działać, © 

4. Anglja: 1) uważa. że nie 
może być nawet mowy o za- 
stosowaniu sankcyj, ponieważ 
art. 16 Paktu Ligi nie ma tu 
zastosowania i ponieważ rezo- 
lucja z 17 kwietnia 1935 r. jest 
nielegalna, 2) pragnie uzy- 
skać jakikolwiek gest pojed- 
nawczy ze strony Rzeszy, 3) 
pragnie zdecydowanie skionić 
Niemcy do przybycia do Lon- 
dynu, ażeby zebranie to mo- 
gło stać się preludjum do po 
wrotu Niemiec do Ligi, 4) chce 
opuścić platformę Paktu Lo- 
carneńskiego, a wzamian za to 
zawrzeć pakt lolmiczy i pakt 
reński. 

BERLIN, (PAT). Kanclerz 
Hitler wygłosił dziś we tran 
furcie nad Menem mowę poli- 
tyczną, którą cechowala wiel- 
ka namiętność. l 

Szczególnie namiętny cha- 
rakter miały tym razem ataki 
i polemiki, skierowane prze- 
ciw czynnikom zagranicznym, 
oskarżającym kanclerza o zła- 
manie postanowień Paktu Lo- 
carneńskiego. 

„Naród niemiecki — mówił kanc- 
lerz — gorąco życzy sobie, aby mógł 
korzystać z pokoju i owoców swej 
pracy. Nie ścierpi on jednak, aby 
Ktoś z zewnątrz rościł sobie pre- 
tensje do decydowania o życiu we- 
wnęirznem Niemiec oraz narzucał 
mu swą wolę. Narody trwają dłu- 
żej, niż kiepskie traktaty, a życie 
ich przekracza ramy nierozumnych 
zarządzeń i wymuszeń”. 

Z niezwykłą pasją kanclerz zwró- 
cił się do zebranych ze słowami: 

„Czy godzi się stawiać 08-nutje- 
nowy naród poza nawias spolecze 
ności prawnej wszystkich innych na 
rodów? Chcemy współpracować ze 
światem na podstawie szczerego po 
rozumienia i pragniemy puścić w 
niepamięć całą przeszlość. Byłbym 
w każdei chwili gotów zawrzeć x 
rządem francuskim umowę. Zwra 
cam się do obu narodów: . 

„Narndzie niemiecki, czy życzysz 
sobie, abv topór wojenny został o- 
statecznie w stosunkach miedzy 
Niemcami a Francją pogrzebany i 
aby zapanował pokój? (tlum gorąco 
aklamnje słowa kanclerza). Taksa- 
mo an zapytac naród fran- 
cuski, a przekonany jestem, iż i op 
pragnie gorąco pokoju. 

iemey z nikim nie zawarły so- 
weg wojskowego — ciągnął kane- 
erz — nie przywiąznją one żadne- 
go znaczenia do sojuszów woisko- 
wych, edyż sojusze te obarczajn tyl 
ko ludzkość, nie dając się ogarnąć 
zobowiązaniami. Nie możemy prze- 
szkodzić Francji, abv zawierała te- 
vo rodzaju sojusze. dodał Hitler. A- 
le, jeżeli idzie ona tą drogą, to go 
rąco ubolewamy nad tem. 
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Andrzej Szary 


Za grzechy matek 


Nieśmiałość i szczerość bólu Steni zasłanowiła 
ednak Drewiczową. Pomyślała sobie, że może 
Steuia należy do uczciwych wyjątków. Przyjrza- 
ła jej się bacznie. Widocznie wrażenie było do- 
paia bo zapytała tylko ze znaczącym uśmie- 
cheni: 

— Widzę, że raczej... nie doszła pani do poro- 
zumienia z panem Durzyckim... 

Zawstydzona, Stenia kiwnęła tylko milcząco 
głową. Drewiczowa rzekła: 

— U Durzyckiego jest taki system, że gdy tyl- 
ko która pracowniczka mu się podoba, musi ule- 
gać jego zachciankom. Dziewczęta w obawie o 
utratę posady przeważnie są mu powolne, po 
mniejszym lub większym oporze, bo dobrowolnie 
chyba żadna nie poleci na takiego potwora. Czyż- 
by rzeczywiście, sądząc z pani zachowania się, 
mam przypuszczać, że pani zdołała oprzeć mu się? 
Bylaby pani chyba M I. przyznam się, że to 
bardzoby przemawiało na korzyść pani. Ja bar- 
dzo dbam o to, żeby mieć moralne pracowniczki. 
Nawet jeżeli w tej chwili nie potrzebuję pilnie, 
to wolę wziąć jedną więcej, gdy mam pewność, 
że będzie wywierała dodatni wpływ na inne. 
Wzbudziła panienka we mnie zaufanie. Proszę 
się postarać, abym się nie zawiodła. Zresztą, już 
choćby na złość temu Durzyckiemu, dałabym pa- 
ni pracę. Ale proszę pamiętać, dlaczego głównie 
panią biorę. Moralność przede wszystkiemł 

— Przyrzekam pani solennie, że co do tego nie 
zawiedzie się pani na mnie. 

— Dobrze. Zobaczymy. Na początek płacę 
trzydzieści złotych miesięcznie. 

Było to mniej, niż u Durzyckiego, ale i to Ste- 
nia przyjęła z głęboką wdzięcznością. Odzyskała 
wiarę w życie. Było ono ciężkie i praca niełatwa. 
Liczyła wszakże nato, że tu przynajmniej nie bę- 
dzie napastowana i obrażana niecnemi zakusami. 

Stenia stołowała się w jadłodajni dla nieza- 
możnej inteligencji, utrzymywanej przez Towa- 


OSTATNIE 
WIADOMOSCI 


ODWOŁANIE 
OBOZU PIŁKARSKIEGO 
W KATOWICACH. 


Ze względu na 
urlopowe większośc: zawodni- 


godniowy „obóz młodych“ w 
Katowicach, który miał się 


Puhar przechodni Państwo- | lipca. 

trudności | wego Urzędu W. F. i P. W. roz- Zarząd LOZPN zdecydował 

grywany PARE na torze Bęza” Sch zadac aa. będzie się w 
R > _| przeniesiony został na szosę| oczne w dwóch r Cpe 

ków, PZPN. odwołał dwuty ; rozgrywany będzie w tra- działem drużyn na dwie gru- 

dycyjnym terminie 3 maja,| PY- W grupie pierwszej wal-| Gryfem. 
jako w dniu otwarcia sezonu 


ex 


rzystwo Dobroczynności. Jadała niewiele, bo na- 

wet na niskie ceny, jakie tam obowiązywały, nie 

mogła sobie pozwolić. Dwa razy na tydzień tyl- 

ko pozwalała sobie na dania mięene. Przeważnie 

jndaig kaszkę na mleku albo kluski i dojadała 
ebem. 

Publiczność składała się przeważnie z pracow- 
ników sklepowych lub drobnych urzędników. 
Uderzała znaczna przewaga dziewcząt. Były, 
oczywiście, i tu Wd odmiany. Widać było, że 
niektóre dziewczęta wydają cały niemal zarobek 
na stroje. Od ust sobie odejmowała, a musiała 
mieć ładne pończochy, pantofelki, kapelusik. 
Oczywiście, trudno im awiać prawa rozpo- 
rządzania swym zarobkiem w sposób dowolny. 
Ale zdarzało się sporo wypadków, że ta lub owa 
to niedojadanie przypłacała gruźlicą. 

Niektóre były nawet bardzo ładne. Inne, nie 
mając urody, mogły się zato pochwalić pewnym 
„pieprzykiem”, który często skutecznie zastępuje 
urodę, a nawet nad nią góruje. 

Ponieważ było niemało również młodzieży mę- 
skiej, więc zawierało się znajomości. Odbywały 
się wesołe flirciki, przekomarzania, pogawędki... 
Niekiedy rozbrzmiewały modne piosenki. 

Omawiano widziane filmy, niekiedy snuto 
projekty wspólnych wycieczek. Czasem dojrze- 
wał jakiś dramat. Ukształtow ane już parki rozłą- 
czały się, On już z inną, ona z innym... Dookoła — 
mnóstwo plotek i ploteczek. Dotykały niekiedy 
osóbek najzupełniej, zdawałoby się, nieposzlako- 
wanych. Jedni oskarżali, inni bronili. 

Odbywały się, naprzykład, takie rozmówki: 

— jakto, nie wiedziałaś że... ona... z nim? 

— A któżby mógł pomyśleć, spoglądając na 
nią i jej zachowanie się?... Przys etabyni że pa- 
tentowana cnotka... 

-- Cicha woda brzegi rwie.. Zresztą, ja od 
pierwszej chwili się domyślałam. Wystarczało mi 
widzieć, jak ona na niego patrzy... 


SPORTOWE 


O PUHAR PRZECHODNI 
PUWF. 


i ukończone zostaną przed 1 


czyć będą: Czarni, Pogoń, So- 


rozpoczną się 5 kwietnia b. r.| stał na dni 27, 28 i 29 b. m. 
SPORT BOKSERSKI 
NA POMORZU 


W A niedzielę od A Er 


bokserski pomiedzy Ruchem z du 
Wielkich Hajduk a toruńskim wodników. 


rozpocząć 23 b. m. 

W związku z powyższem 
odwołane zostały również dwa 
spotkania piłkarskie pomię- 
dzy reprezentacją „obozu 
mlodych“ a Sportclubem z 
Wiednia, które wyznaczone 
były na 26 i 29 b. m. w Kato- 
wicach. 

PZPN. projektuje zorgani- 
zowanie „obozu młodych“ w 
połowie czerwca. 


Historyczna sala konferencyjna 


olarskiego Legji. 
WACKER WE LWOWIE 
W czasie świąt Wielkanoc- 
nych gościć będzie we Lwo- 
wie wiedeński Wacker, który 
rozegra 2 mecze: z Hasmoneą 
i Pogonią. 
MISTRZOSTWA. PIŁKAR- 
SKIE LWOWSKIEJ LIGI 
Mistrzostwa 
lwowskiej Ligi 


piłkarskie |strzostw bokserskich okręgu 
Okręgowej lwowskiego wyznaczony zo- 


kół II, Ognisko z Jarosławia i 
Połonja z Przemyśla. 

W grupie drugiej: Hasmo- 
nea. Lech ja, Robotniczy K. S., 
Czuwaj z Przemyśla i Reso- 
via z Rzeszowa. 


BOKSERSKIE MISTRZO- | 
STWA LWOWA | 
Termin indywidualnych mi- 


zs WWI 


Słynna sala w królewskim pałacu w Londynie, gdzie odby wa się narada państw, nad sy- 


tuacją wytworzoną przez Niemcy, 


Steni często aż szumiało w głowie od tych roz- 
mów. Mimowoli śniły jej się czasem postacie, zna” 
ne z jadłodajni. Spała wszakże naogół bardzo 
mocno. Tak dalece, że nawet nie słyszała, co się 
dzieje u niej w domu. Działy się zaś rzeczy.« 
rozmaite. Mimo pozornej cnotliwości, gospodyni 
patrzała przez palce na nocne odwiedziny, przyj- 
mowane przez zamieszkujące u niej osoby, tyle 
tylko, że podwyższała im ceny za komorne... 

Gdy pewnego dnia Stenia przyszła do pracy« 
ujrzała panią Drewiczową okropnie pogniewanś: 
Aż jej oczy nawierzch wyłaziły. Twarz miała wya 
krzywioną w złym grymasie. Spoglądała groźnie 
Na widok wchodzącej Steni zawołała: 

— Aha, jest pani nareszcie, panno Steniusieńs 
ko!!! Całe szczęście!... Może pani sobie zechce 
łaskawie przeczytać ten liścik! 

Podała jej list tej treści: 

„Szanowna Pani! ; e 
Życzliwa osoba uprzedza Panią, Że przyjęłs 
niedawno przez Panią pracowniczka, panna 

Stenia, chwaliła się wczoraj w jadlodajni dla 

niezamożnej inteligencji Towarzystwa Dobro* 

czynności, że odbiła Pani kochanka. Dodała, 
że, jeżeli go Pani zechce jej zabrać zpowrotem, 
ma na Panią świetny sposób. Poprostu zagrozi 

Pani tem, że wszystko opowie mężowi Pani, 

który nie domyśla się nawet obecnej zdrady; 

Pani, jak nie domyślał się i o poprzednich“. 

Dotknięta głęboko, pani Drewiczowa krzyknę« 
ła, płonąc dziką wściekłością: 

— Cnotkę taką przedemną udaje, d 
dziewka uliczna!.. Precz mi natychmiast, Ro 
oczy wydrapię, a tę mordę parszywą i jadowiłtą 
na miazgę spiorę!... 

Stenia chciała się obronić, ale nie mogła. Wi- 
docznie ten list anonimowy musiał mówić prawdę 
o kochanku pani Drewiczowej, bo wielka jędza 
rzuciłą się na Stenię z pięścia mi... 

Dalszy ciąg jutro. 


Tra; 
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tych dniach mecz bokserski 
pomiędzy YMCA z Gdyni a 
. S. z Wejherowa w stosunku 
8:6, przyczem jednak Strzelec 


oruniu mecz 


powodu nadwagi swoich za- 
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W Wejherowie odbył się w Czytajcie N. Sportowca 
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Wielka mowa Hitlera 


: pom Faan 
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W obecności 60.000 słuchaczy wygłosił kanclerz Hitler w 
Karlsruhe wielką mowę przed wyborczą, 5 
tyce zagranicznej Rzeszy. Przemówienie to jest dalszem 
ogniwem w kampanji przed wyborczej w związku z za- 
rządzonemi na dzień 29-go marca wyborami do Reich- 


poświęconą poli- 


stogu 


6 punktów bez walki z 
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Konrad Rylski 
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ch gangster6 


Powieść — film z życia gangsterów chicagowskich 


Mister Bert oblewa się zimnym potem. Chwilę 
stał nieruchomo. Ale wnet opanował się. Przy- 
pomniał sobie swoją maksymę życiową: 

— Nie trać nigdy przytomności umysłu! 

Zapalił znów lampkę elektryczną i zobaczył 
przed sobą malego murzyna, zupełnie nagiego, 
którego noga była przykuta kajdunaini do Ściany. 

ównież i ręce jego były związane. Cialo jego 
bylo widocznie wycieńczone glodem, a z oczu wy- 
zierala mu rozpacz i strach. 

— Nie bij mnie... nie bij mnie.. ~- odwraca 
mały murzyn głowę w stronę ściany, jakgdyby 
chciał bronić się przed czyjemiś uderzeniami, — 
Tyś także fa mnie IE? Kim ty jesteś? 

Mister Bert jest do żywego przejęty tym wi- 

okiem, takiem znęcaniem się. Któż to jest ten 
Eo chłopiec? Dlaczego związali go w tak be- 
stjalski sposób? Czy jest on również ofiarą okrut- 
ności miss Nory? A cóżby miała w tem, by się w 
taki sposób znęcać nad tym małym murzynem? 
Nie, to jest niemożliwe. Miss Nora takich ofiar 
nie potrzebuje. Ten oto nieszczęśliwy chłopiec 
jest ofiarą innego okrucieństwa, ale teraz niema 
czasu. by go o to pytać, teraz powinien wyszukać 
odpowiednie miejsce, gdzie móglby się ukryć. 

— Nie bój się mały, nie zrobię ci nie złego — 
uspokaja mister Bert chłopca, który trzęsie s'2 ze 
strachu. — Ale masz milczeć! Rozumiesz? | nie 
mów nikomu, że tu ktoś był. Jeszcze dziś wieczór 
wypuszczę cię na wolność... Na pewno, mój boy. 

— Na wolność?... Pan mnie... — lzy wdzięczno- 
ści stanęly chlopcu w oczach. — O, jaki pan jest 

obry, mister... 
Cicho. milcz.. — zamyka mu mister Bert 
usta ręką. — Powiedziałem ci już, żebyś nawet nie 
pisnął, w przeciwuym bowiem razie nie zwolnię 
ciebie. 

— Będę milczał. nic nie powiem... — wsunął 
się nagi chlopiec w kąt i siedział tam, rad, że nikt 
go nie bije, że nikt go nie rusza. 

Mister Bert spojrzał na mizerną figurę chłopca 
i nie mógł oprzeć się ciekawości. Wie on, że dalsze 
pozostawanie w tej piwnicy grozi mu niebezpie- 
czeństwem. Mogą znów wejść do małego pokoiku, 
zobaczyć, że go niema i znów go szukać... 

A jednak zapytal się znów chłopca: 

— Kto cię tu sprowadził? 

— Boję sę... 

— Czego się boisz? 

— Boję s.ę powiedzieć, bo mnie znów spiorą. 

— Nie bój się, opowiedz mi wszystko. Mój oj- 
ciec był również murzynein... 

— Pracowałem u nich. u tych gang'ów, sprzą- 
talem i myłem garuki.. Razu pewnego sprzątam 


i widzę na stole ladny pierścionek... Spodobał mi 
się bardzo... Piękny był. Błyszczący brylant... Nie 
wytrzymałem. Wziąłem pierścionek i schowałem 
do kieszeni... Zobaczyh to i zbili mnie... Potem 
rzucih mnie tu do tej piwnicy, związali i przykuli 
do ściany i znów mnie bili... Dają mi kawalek 
chleba dziennie i trochę wody... O pawie, dobry 
panie, zlituj się nade mną... Jestem taki głodny... 

Chłopiec rozpłakał się. Mister Bert głaskał go 
po jego kędzierzawych włosach. 

A czy miss Nora wie o tem, że ciebie tak 
męczą? — zapytał dalej mister Bert. 

— Nie, ona na pewno nie wie... Mnie tu zwią- 
zali Melton i Beker... To są najgorsi gangsterzy, 
Trudno sobie wyobrazić, co oui wymyślają, by 
mnie gnębić. Znasz ich przecież... To „Chińczyk“ 
i „Panenka“. Powiedz, mister, kim ty jesteś?... 
Czy mnie stąd uwolnisz? 

— No, no, uspokój się, mój chłopcze. Przede- 
wszystkiein, masz milczeć, a jeśli nawet ktoś tu 
wejdzie, nic nie mów, że tu u ciebie bylem. Jeszcze 
dziś będziesz wolny, ale nie płacz i nie krzycz, 
uspokój się mój drogi, wszystko będzie w po- 
rządku... 

Mister Bert opuścił piwnicę i wróci! do swego 
małego pokoju. Część gangsterów wyspałla się już 
po pijatyce, na schodach panował wielki ruch. 
Ludzie szli na górę i nadół. widocznie część gang- 
sterów opuszczała dom o czerwonych cegłach. 

Mister Bert miał przed sobą trudne zadanie: 

— W jaki sposób przedostać się stąd do pokoju 
mistress Banks? 

Mister Bert jest mocno zakłopotany. Kładzie 
się znów do łóżka i rozmyśla: jak ma teraz dalej 
działać? Jeśli teraz zawiedzie, cała sprawa weż- 
mie w leb, a przedewszystkiem w łeb kulkę dosta- 
nie Bogu ducha winna pani Banks. Nie może ule- 
żeć spokojnie. Niecierpliwi się. Co chwila snoglą- 
da na zegarek. Godzina szósta. potem siódma. a 
ruch na schodach wciąż nie ustaje. Krzyczą, śmie- 
ją się, tupią uogami. 

Wszyscy gangsterzy, którzy przedtem siedzieli 
w jednym pokoju, teraz rozproszyli się po całym 
budynku i waitęsają się wszędzie. 

Niepokój mister Berta wzrasta z chwili na 
chwilę. Zagryza ze złości wargi. Znów wyjmuje 
z kieszeni zegar: godzina siódma. Za pół godziny 
może rozlec się sygnal, a wtedy będzie już za 
późno: rozpocznie się oblężenie domu! 

A podczas oblężenia mistress Banks i on muszą 
ukryć się. W przeciwuym wypadku są straceni. 
Cóż więc ma teraz począć? Do djabla, kiedy na- 
reszcie wyniosą się ze schodów! 

Mister Bert nadsłuchuje, W korytarzu zale- 


| 


ga cisza. Jakoś mu lżej na duszy. Nareszcie uci- 
szyło się ua schodach. Gangsterzy widać zebrali 
się w jednym z pokojów. Byleby nikogo nie spote 
kal na schodach, W ostatniej chwili może napote 
kać na wielkie przeszkody. A wiedy.. wtedy.y 
gdyby gu teraz nakryli? Gangsterzy rozerwaliby 
go wtedy ua strzępy. | wszystko byłoby stracone. 
Cały jego wysilek, trud poszedlby ua marue. Must 
więc zachować ostrozność, Gra tu o swoje i obce 
życie. Narnził oietylko siebie, ale i życie pan 
Banks. Gdyby tylko nic nie stanęło na przeszko+ 
dzie, gdyby wszystko udało się... 

Byleby komisarz policji Dingel nie zawiódł, 
a ae będzie w porządku. Bez niego — caly, 
plan zostanie pogrzebany. 

Cicho i ostrożnie otwiera mister Bert drzwi ł 
wchodzi ciemnemi schodami na górę. Jeśli go jea 
szcze ktoś spotka na schodach. odegra znów rolę 
pijanego. Musi udawać pijanego, bo jesli już 
„otrzeżwiał”, powinien wyjechać zpowrotem da 
Cicero. Przybył tu poto, by przynieść list, a teraź 
powinien wracać. : 

Szybko wbiega schodami na górę. Udało mu 
się wszystko świetnie: nikt nie stanął na przeszkos 
dzie. Jest już przy drzwiach pokoju mtstress 
Banks, nad któremi świeci mala lampka. Lampa 
ta teraz mu przeszkadza: zgasił ją. Naokolo za- 
lega ciemność. 

Wyjął dopasowany klucz i otworzył drzwi. 
Wszedł do pokoju. Co to, gdzie jest pani Banks? 
Szuka jej w nawpół ciemnym pokoju. Jest nie- 
spokojny .Ale nareszcie zobaczył ją: leży skure 
czona na łóżku. Odeichnąl z ulgą. Tak, usnęła. 
Słyszy, jak ciężko oddycha we śnie. 

— Mistress Banks! — zaczął ją budzić, 

Zerwała się gwaltownie z łóżka, chwilę patrzy, 
nań przestraszona, a gdy go poznała, zapytała 
szeptem, drżącym głosem: 

— Pau przybył po mnie? A jeśli zauważą? Bo- 
że mój, boję się szalenie... 

Niech się pani uspokoi, mistress Banks — 
szepeć również cicho. — Niech pan ekaniga e 
ta chwila jest decydująca. Proszę põtšć za Mhą. 
Niech.pani sę nięzego nie, boi... ną schodach, jest 
zupełnie cicho. Proszę prędko ubrać się... ~ 

— Ależ, mój panie. ja się okropnie boję... 

— Pani Banks, nie mam ani chwili czasuł 
Ubrać się i nie gadać! l to prędko. Proszę pano- 
wać nad sobą, teraz niema żartów... Chwila jest 
decydująca. 

do drzwi i pociąga ją za sobą. Chwilę 
stoją nieruchomi, słuchając, czy nikt nie idzie. 

Serce mistress Banks wali tak młotem. | 

Dalszy ciąg jutro. 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego U:zędu Śledczego 


Zagadkowa kradzież bankowa 


LI. 

— Dziś o godzinie dziewią- 
tej rano przybiegł do imego 
mieszkania goniec, bym na- 
tychmiast przyjechał do ban- 
ku. Zaniepokojony zapytałem 
go, co się stało, lecz nie umial 
mi nie powiedzieć, zazuaczy! 
tylko, że przychodzi z polece- 
nia kasjera. Po uplywie uie- 
spełna pól godziny byłem już 
w banku. Oczekiwał mnie ka- 
gjer, który zakomunikował 
mi, że w tajemniczy spusób 
zginęło z zamkniętej kasy 
25.000 rubli, przygotowane do 
wynłatv na dziś rano dla nie- 
jakiego pana Winogradowa, 
obywatela z Fastowa. Przypu 
szczałem narazie, że kasjer źle 
szukal i pieniądze znajdują 
się w kasie. Razem z nim prze 
szukaliśmy raz jeszcze kasę, 
lecz bozekin A 

— Czy oprócz tych pienie- 
dzy znajdowały się w kasie | 
jeszcze inne 


— Około ośmiuset rubli w 
srebrze i drobnych bankno- 
tach. 

— Czy to się praktykowało, 
aby tak olbrzymią sumę po- 
zostawiać przez noc w ban- 
ku? — pytałem dalej, 

— Otóż to, co wzbudza we 
innie podejrzenie przeciw me 
mu kasjeruwi. Wydałem bo- 
wiem polecenie, by powyżej 
pięciu tysięcy rubli nie pozo- 
stawiać przez noc w banku, 
lecz odsyłać do banku pań- 
siwa, a kasjer nie zastosował 
się do mego polecenia. 

— Czy zapytał go pan dla- 
czego te pieniądze pozostawił 
przez noc w kasie? 

— Owszem. Odpowiedział 
mi, iż wobec tego, że pan Wi- 
noeradow miał się zgłosić już 
o dziewiątej rano po pienią- 
dze, więc dlatego je pozosta- 
wił. 

— Jak dawno pracuje ów 


kasjer w banku? — pytałem 
dalej. 

-- Przeszło dziesięć lat. Roz 
począł jako praktykant i dzię 
ki swvm zdolnościom i su- 
mienności dostal się na tak 
poważne stanowisko. 

— A zaiem pan dyrektor 
chce powiedzieć, że do dnia 
dzisieiszero ów kasjer przez 
całe te lata w niczem nie uchy 
bil swym obowiązkom i że co 
do iego uczciwości nie ma pan 
żadnych zastrzeżeń? 

— Tak jest, chociaż w ostat 
nich czasach zauważyłem w 
nim pewną zmianę; mianow1- 
cie przychodził do pracy zuu- 
żonv. jakby po nieprzespanej 
nocy, prócz tego jeden z mo- 
ich zaufsn"rh urzędników do- 
niósł mi poufnie, że Maksy- 
mow (nazwisko kasjera) ma 
kochankę, którą utrzymuje. 

— Jaką gażę otrzymuje Ma- 
ksvmow? 

— Jak na swój wiek dość 
dużą, gdyż trzysta rubli mie- 
sięcznie, prócz gratyfikacji. 

— Kto oprócz kasjera ma 
jeszcze klucze od kasy? 

— Ja oraz prokurent ban- 
ku, Szewczenko, oprócz tego 
co kilka dni kasa nastawiana 
była na jakieś inne hasło, o 
czem oczywiście tylko my tro” 
je byliśmy powiadomieni. 

— Kto wybierał te hasła? — 
pytałem dalej. 


— Przeważnie kasjer Mak- 
symow, chociaż zdarzało się. 
że prokurent lub ja podawa- 
łem też czasem jakieś imię. 

— Zech% i pan jeszcze po 
wiedzieć. kiedy ostatni raz zo- 
stało wybrane hasło i jakie? 

— Przed trzema dniami Ma- 
ksymow podał nam imię „Le- 
na“. 

— Wobec tego nie pozosta- 
je nic innego. tylko to, że ka- 
sjer ponełnił te kradzież lub 
też nrokurent Szewczenko., 

— Co się tyczy Szewczenki, 
to "atów jestem d»4 swoją gło 
wę za niego. Pracuje w banku 
vrzeszło dwadzieścia pięć lat, 
jest czlowiekiem żonatym i 
ma dorosłe dzieci, przyczem 
prowadzi skromny i nieskazi- 
telny tryb życia. Przyznam 
jednak szczerze, że nie mogę 
również uw" aby Maksy 
mow popełnił tę kradzież. 
Znam go od młodego chłopca, 

„o0 bardzo uczciwego i nie- 
jednokrotnie już to wypróbo- 
wałem. Jedno, co mi tylko da- 
je do myślenia, to zmiana, o 
któr.j już panu wspomina- 
tem. i noufne wiadomości, ja- 
kie o nim otrzymałem. 

— Zechce mi pan powiedzieć 
kto udzielił panu tvch wiado- 
mości o Maksymowie? 

— Czy jest to konieczne? 
Zobowiąza!em się bowiem sło” 
wem honoru, że nazwiska 
jego nie ujawnię nikomu i nie 


chciałbym łamać danego slos 
wa. 

— Niestety, jestem zmuszo* 
ny prosić pana, aby uu pan 
ujawnił to nazwisko, zupewa 
niam pana jednak, że zacho- 
wam dyskrecję. 

— Moim mformatorem jest 
Kiryłow, pomocnik kasjera 
Mauksymowa. 

— A teraz ostatnie jeszcze 
pytanie, panie d | ca 
zachowuje się Maksymow 

— jest ÓW GE silnie zde 
nerwowany. Przyznam się pae 
nu, że rozmawialem z nim je- 
szcze przed pańskiem przybya 
ciem, to jest przed zlożen'em 
zameldowania do policji. Da- 
leru mu do zrozumienia, że jest 
jeszcze czas dp zwrotu, jeżeit 
nie wszystkich pieniędzy, te 
przynajmniej większej czę- 
ści iw tym wypadku zrezy: 
gnowałbym ze zlożenia zamel 
dowania i sprawę tę załatwili 
byśmy w sposób polubowny. 

— | jak on nato zareagował? 

— Z oburzeniem odparł mo- 
je podejrzenia i domagał się 
sam złożenia zameldowania w 
policji. 

— Zechce pan dyrektor we- 
zwać tutaj kasjera Maksymo- 
wa i pozostawić mnie z nim 
sam ną sam. 

— Sam po niego pójdę i przy 
ślę go tuaj, — odpowiedział. 

Dalszy ciąg jutro. 
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przemówi 19 marca do wszystkich obywateli 


łek fundamenty wielkości na-| gdyż we wszystkich miastach i 
ale ku Wawelo | wsiach zainstalowano na placach 


Dzień Imienin Marszałka Pił 
sudskiego był zawsze — i w la- 
tach wojny i w dniach niepo- 
dległości — dla ogółu Polaków 
chwilą szczególnie uroczystą. 
Przedstawiciele wszystkich sta 
nów składali Marszałkowi w 
Belwederze proste i szczere ży 
czenia przynosząc wzruszające 
podarunki, które świadczyły o 
głębokiej miłości i przywiąza- 
niu. 

W tym roku po raz pierwszy 
obchodzić biddiejky dzień 19 
marca z oczami skierowanem( 
nie ku Belwederowi, w które- 


szego państwa, 
wi, gdzie złożony został na 
wieczny spoczynek „aby kró- 
lom był równy“. 


PRZEMÓWIENIE 
PANA PREZYDENTA. 


Wyjątkowym w swej wadze punk 
tem programu Polskiego Radja bę 
dzie przemówienie Pana Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej, który za po- 
średnictwem mikrofonów radjo- 
wych zwróci się do całej Polski w 
wigilję 19 marca. Pan Prezydent 
mowić będzie z Zamku, a głosn je- 
go słnchać będą nietylko posiada- 
«ze odbiorników radjowych, ale i 


go ciszy wypracował Marsza- nujszersze warstwy społeczeństwa, 
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skiego Radja zabiorą głos dzie 
ci, które Marszałek tak uko- 
chał. W dniu 19 marca o godz. 
16.00 zgromadzą się przy mi: 
krofonie dzieci, które znały 
Marszałka i spędziły z Nim 
wiele chwil ra wspólnej zaba 
wie, lub rozmowie. Jedyne w 
swoim rodzaju będą te wspom 
nienia, które w młodych wra- 
żliwych sercach utkwiły na ca 
łe życie. Młodzi, będący w tej 
audycji autorami i wykonaw- 
cami, odpowiedzą całej Polsce, 
jak Marszałek potrafił się z 


publicznych i w świetlicach organi- 
zacyj społecznych głośniki radjowe 
aby nmożliwić zbiorowe słnchanie. 
Po raz pierwszy przemówienie na- 
dane będzie 18 marca o godz. 19.00. 

Mowa Pana Prezydenta poświę- 
cona Marszałkowi Józefowi Piłsud- 
skiemu. zostanie nagrana na pły- 
tach, uzupełniając w ten sposób 
bezcenne wprost w swej wartości 
archiwalnej płyty z uroczystości 
pogrzebowej Marszałka Piłsudskie- 


50. 

Dzięki nagranin mowy Pana Pre- 
zydenta ua płyty, będzie można po- 
wtórzyć ją w dniu 19 marca o godz. 


19.45. 4 dziećmi bawić i jak umiał z 
Ponadto w programie Pol- niemi poważnie rozmawiać. 
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W godzinach wieczornych nada 
Polskie Radjo specjałną audycję 
literacko-muzyczną p. t. „Imieniny, 
Marszałka*. Motywem przewodnim); 
tej audycji, będą również wspom 
nienia, ale już nie wspomnienia | 
dzieci, ale wspomnienia historycze 


AUDYCJA 
LITERACKO-MUZYCZNA. 


ne. 


Na tle wielkich momentów dzie 
jowych, których twórcą był Mare | 
szałek, zobaczymy w skrócie kilka 
wspaniałych kart naszej histor 
przed wojną, w czasie wojny £ W, 
wolnem Państwie. 


PIEŚŃ ŻOŁNIERSKA POLSKI 
NIEPODLEGŁEJ. 


mnzycznej program 
radjowego nadane zostaną dwia 
audycje ściśle wiążące się z rolą 
dziejową Marszałka Piłsudskiego | 
jako twórcy armji polskiej. W śros 
dę dnia 18 marca o godz. 19.15 orkie 
stra Polskiego Radja odegra „Pieśń 
żołnierza Polski Niepodległej”, a © 
godz. 22.05 orkiestra 1 pułku piee, 
choty Legjonów z Wilna odegra pol 
skie marsze wojskowe. Obie te au- 
dycje w piosence i dźwiękach orkie= 1 
stry, sławiąc tężyznę, niefrasoblie | 
wość i żołnierską pogodę, przypoma 
ną czasy z okopów. 


W części 


Wypróbuj ten 
Nowy 
NIEPRZEMAKALNY 


PuderPiękności > 


ZADZIWIAJĄCĄ 
PRÓBĘ 


Puder Tokalon, spreparowany wedłag 
oryginalnego trancnskiego przep sa 
znakomitego paryskiego Pndru lokse 
lan, kładzie kres „połyskowi skóry% 
gdyż zawiera cudowny, nowy składni | 
nazwany Podwojną Piankę Kremową 
(psatentowany sposób). Przekonaj się 
o tam sama pr<ez tę zwykłą probęe 
Posvp palec Nowym Pudrem Tokalog 
° Moa Wyylądzie* i zannrz ge 
w szklance wody. Pe wyjęciu zes | 
baczysz, że palec Twój aie jest mokry! í 
am błyszczący, lecz Zupełnie sucny 
i „matowy"”. Pnder ten opiera sięj 
wilgoci, ponieważ zawiera „Fodwójnę | 
Piankę”*. Dlatego też Puder Tokalom | 
trzyma się cj godzin. Może Paai 
tanczyć całą noc w dusznej sali has 
lower i zachować taksame świeżą Í 
śliczną cerę, jak gdyby Pani dopiere 
przyszła. Nowy Puder  Tokalon © 
„Matowym wyglądzie” nie podlega 
działaniu wiatru, ani deszcze lub pee 
ceniu się. Gwarantuje on na zawsz 
położenie kresu połyskowi mosa 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA ., 


6.30 Pieśń, 6.33 Pobudke, 6.34 Gimnastyka 
6.50 Muzyka polsku, 2.55 „Parę informacyż"a 
8.00 Audycja dta szkół, {0.00 Trausmisja 8 
Ostrej Bramy w Wilnie Nabożeństwa żałobe | 
nego za duszę 4. g: Pierwszego Marszałka ` 
Polski Józeła Pilsndskicgo, 11.57 Sygnał cz8 
sn, 12.00 Hejnał, 12.15 Poranek muzyczay, | 
dla młodzieży szkolnej, 13.00 Ludwik vas i 
Beethoven: Sonata G-dur, 13.25 Chwilka go% 
apodrstwa dumowego, 15.15 Wiadomości @ 
eksporcie polskim, 15.20 Przegląd gielduwya 
15.30 „Zzpomniane płyty”, 16.00 „ Wspumnia 
nia dzieci o Pann Marszałku*', 16.15 Kuncerta 
16.45 „Cala Polska śpiewa*, 17.00 „Światła | 
sodowe“ — odczyt, 17.15 Il-gi Koncert z cy* 
kln „Sonaty fortepianowe Mozarta 17.50 
Aktnalna pogndanka, 18.00 Muzyka aalunoe 
wa, 18.30 „Film, plastyke, architektura"a 
18.40 „Jak spędzić Święto?", 18.55 „Kompos 
sty" — pogadanka, 19.05 Koncert ok 
19.35 Wiadomości spurtowe, 19.45 Przemós 
wienie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
prof. Ignacego Mościckiego poświęcone Meta 
szałkowi Józefowi Pilsudskiemu, 20.00 Recia 
tal skrzypkowy, 20.50 „Obrona przeciwlote 
niczo - gazuwa” — pogadanka, 21.00 „„llusze 
nica wśród burz” — audycja literecko - me 
zyczna, 21.40 „Nasze pieśni ', 22.10 „„Moznik£ 
mnazyczna”* (Stille), 22.50 Muzyka lekka i tae 
neczną w wykoneniu bialej Orkiestry P. Ms 
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